
Nr. 221. We Lwowie, sobota dnia 1! sierpnia 1900 r. kok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem calu 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwaj ca rj i rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B i n r o  R e d a k c j j i  „Dziennika Poljpcgo": dar Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e z wr a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  iO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie S rano

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d mi n i s  ti acj  i „ Dz i e nn i ka  P o l s k i e g o ”, pla< 

Mafiacki 1. 6 i 7 i wszjstkie Bi u r a  d z i e nn i ków 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudoli 
Moosse i J. Dannehwg; w Paryżu: C. Adam 3fi 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmrje się za opiła tą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden Wiersz I koronę.

Prywatne korespondenci*- i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  vu r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla grenumeratorów 
 „Dziennika Polskiego".
62 tomów powieści, nowel 

i poezji
W ikto ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, A dolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, J a n a  L am a, Teofila L enartow icza, A r­
tu ra  Gruszeckiego, A n ton iego  L angego, W andy  
G ro t Bęczkow skiej, S tan is ław a P ileckiego, Jó - 
zafata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańskie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. Synoradzkiego , K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza Chłędow skiego, St.. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie), R o s tan d a , E. G oncourta , Jo n a sa  Lie,
H . A ndersona , Ju liusza B re tona , M arka T w ain a ,
H. G. W ellsa, B ulw era (g łośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p e i ')  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,  
ż e  pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
utwory  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji ,.Dziennika Polskiego1', pl. 
Marjacki 1. 6.

E k sp e d y c ja  n a s ta p i o d w r o t n ą  p o cztą .

Projekt uzdrowienia parlamentu.
L w ó w  10 s ie rpn ia .

S tosunki p an u jące  w naszym  p arlam encie , 
un iem ożliw iające  /  pow odu sp o ru  językow ego 
czesko niem ieckiego w szelką d o d a tn ią  p racę  na 
polu reform  ekom icznych i społecznych i n a ra ­
żając!' przez to  k raje  i ludy au s trjaek ie  na ol­
brzym ie szkody, za p rzą ta ją  um ysły wszystkich, 
k tórzy  m ają  na oku do b ro  i rozw ój p ań s tw a  i 
s ta ją  się źródłem  nag rom adzonych  p ro jek tów  i 
pom ysłów . Nie m a p raw ie  dnia teraz, ażeby 
nie pojaw ił się w k tó rym ś z dzienników , czy to 
w W iedn iu , P radze , a naw et Peszcie, głos 
jak iś, pochodzący z kół poselskich, z rozm aitym i 
pom ysłam i co do u ruchom ien ia  p a rlam en tu . 
W szystkie te  p ro jek ty  atoli m a ją  tę  s łab ą  stronę, 
iż kręcą się koło kw estii językow ej czesko-nie­
m ieckiej. Z tąd  zaś pochodzi, że jeżeli k tóry  z 
nich uw zględnia życzenia N iem ców , to  zagraża 
o b stru k c ją  czeską, a jeżeli p rzechyla się na s tro n ę  
czeską, grozi o b stru k c ją  niem iecką. M ógłby więc 
w ydać p a rla m en t, bodaj na razie, tylko taki 
p ro jek t, k tó ryby  kw estję językow ą p rzy n a jm n ie j 
na czas ja k iś  u su n ą ł na bok, a połączył s tro n ­
n ic tw a do p racy  nad  sp raw am i najp iln iejszym i, 
k tó rych  zała tw ien ie  je s t konieczne i nagląco po ­
trzebne  dla ogółu k rajów  koronnych , dla p a ń ­
stw a , a w reszcie dla u trzym an ia  pow agi kon­
s ty tu c ji i p a rla m en ta ry zm u .

Z p ro jek tem  takim  w ystąp ił w „Gazecie 
n a ro d o w e j"  poseł do rad y  p ań s tw a  p. Teofil 
M e r u n o w i c z .  W  długim  a rty k u le  dowodzi 
o n , iż liczy ć  n ie m ożna, ab y  rząd  d ra  K oerbera 
u r u c h o m i ł  p arlam en t, gdyż d r. K oerber z k o n ­
sekw encją, g odną  lepszej sp raw y , postępu je  tak , 
że p ragn ie  uw olnić siebie od Lroski o p rzy w ró ­
cenie n o rm aln y ch  s tosunków  w p arlam en c ie , a

" zwyciężeni.u

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  
PRZEZ

ARTUBA GRUSZECKIEGO.

—  D obry  z niego człow iek — odezw ała się 
je d n a  ze słuchaczek.

— N a początek , ale p rze ro b ią  go n a  sw oje 
N iem cy — rzekła inna .

—  Z aś k to  ta  w ie? ... A m oże ożeni się z 
n aszą  p a n ie n k ą ?

—  Ale, zachcia ło  się w a m ? !  N ie pozw olą 
n a  to  N iem cy.

— Go by m iał ich py tać, ja k  pokocha i 
po lub i, to  uprze się na sw ojem .

— Z aś g adan ie , ab y  gadać, T o m aszo w o ; 
słyszałam  od m ego, że c iągną go do córki R e i­
n e ra  i może ju ż  po  słowie.

— G hybaby oczu nie m iał, nasza pan ien k a  
sam o  zdrow ie i życie, a lepszej nie znajdzie na 
św iecie.

— A lbo to k tóry  ch łop  ro zu m ie?  Z adurzy  
się, a  ja k  się zwiąże, dop ie ro  żałuje.

— Ś w ięta p raw d a  — w estchnęły  m atk i po ­
żenionych synów .

W tem  rozległ się przeciągły, g ru b y  gw izd 
m aszyny  parow ej, znak po łudn iow ej pory.

O tw orzyła się b ran ia  i na podw órze fab ry -

ca łą odpow iedzia lność za bezczynność izby p o ­
selskiej, zwalić na s tro n n ic tw a  sam e. W c w szy­
stkich p o stan o w ien iach  K o erb era , w ygłoszonych  
w parlam encie , ja k  nić czerw ona przew ija się 
ta  je d n a  myśl p rzew odnia , u b ra n a  w rozm aite  
fo rm y stylistyczne. W praw dzie  — jak  p o w iad a ją  
— dr. K oerber p ro p o n o w ał rozm aite . "‘Środki 
s z t u c z n e g o  uspoko jen ia  p a rla m en tu  - jak  np. 
zapom ocą o k tro jo w an ia  obostrzonego  regu lam i­
nu izby, itp ., ale cesarz m iał w szystkie te p ro ­
jek ty  odrzucić, jak o  niezgodne z konsty tucją .

T ym czasem  teraz zbliża się te rm in  p o n o ­
w nego zw ołania izby i znow u n asu w a się 
p y ta n ie  : czy będzie ona w  stan ie  p racow ać, czy 
też znów  p raca  się skończy na obstrukcy jnych  
a w a n tu ra c h . R ząd  — jak  w idzim y — zachow uje 
się w obec tego p y tan ia  dość obo ję tn ie , bo znow u 
pozostaw ia troskę o by t i d o b rą  rep u ta c ję  p a r ­
lam en ta ry zm u  — p a rlam en to w i sam em u . Z re ­
sztą p rzyznać trzeba, iż nadzw yczaj tru d n o  rz ą ­
dowi zdziałać coś d o datn iego  w tej sp raw ie .

In n a  ato li — pisze p. M erunow icz — n a ­
sta łab y  sy tu ac ja  w parlam encie , gdyby nie z in i­
cjatyw y rządu  i pod  jego m arką , ale n a jp o w a­
żniejsze i m ia ro d a jn e  k luby paselskie z obu 
s tro n  izby, zaw arły  z so b ą  z w łasnej in ic ja tyw y  
i niezależnie od w pływ ów  rządu , kom prom is 
p rzed  zw ołaniem  p a rla m e n tu , co do ew e n tu a l­
nego w yjęcia o b u stro n n ie  z pod  obstrukcji p ew ­
nych um ow ą oznaczonych sp raw , a m ianow icie 
w pierw szym  rzędzie: budżetu  i inw estycyj.
U suw anie  z porządku dziennego z pow odu sp o ­
ru  językow ego czesko-niem ieckiego tycłi w ażnych 
sp raw , n a ra ża  na ciężkie szkody m oralne i m a- 
te rja ln e  cało p ań s tw o  i w szystkie k raje  ko­
ronne.

K om prom is — zdaniem  p. M erunow icza — 
m ógłby być na podstaw ie  n as tępu jących  zasad 
k ierow niczych :

I. K luby poselskie, któro p rzystępu ją  do 
kom prom isu , zobow iązują się p o p ie rać  p a r la ­
m e n ta rn e  za ła tw ien ie  nas tępu jących  p rzedm io tów : 
(tu  należałoby  je  w ym ienić).

M ianow icie, p rzyznają  one w yszczególnionym  
tu sp raw om  p ierw szeństw o  przed innym i p rze d ­
m io tam i i uczynią w szystko, co w ob ręb ie  p o ­
stan o w ień  regu lam inu  izby je s t w ich mocy, 
ażeby n ie dopuścić, by jakakolw iek  g ru p a  p o ­
słów  przeszkodziła p raw id łow em u ich za ła tw ie­
niu k onsty tucy jnem u  przez p a rla m en t.

II. G odząc się na ten  w yjątek  p ierw szeń­
s tw a  dla ob ję tych  nin ie jszą um ow ą p n y d m io -  
tów  specja lnych , każdy z k lubów , k tó re  V]o lej 
um ow y przystopują, zastrzega sobua 2ees*l« w y­
raźn ie  zu p e łn ą  niezależność i sw obodę działan ia 
w sp raw ach  narodow ych  i politycznych w ogólno­
ści, a w szczególności także n ieogran iczone p ra ­
w o in ic ja tyw y dla poszczególnych posłów  do 
w niosków  sam oistnych , jak  n iem niej sw obodę 
zupełną w noszenia in terpelacy j i petycyj do izby.

III. O rganem  w ykonaw czym  połączonych 
n in iejszym  kom prom isem  stro n n ic tw  p a r la m e n ­
ta rn y ch , je s t „konferencja przew odniczących" 
tychże klubów . N ieobecnych prezesów  k lubów  
m ogą w n a ra d ach  zastępow ać ich zastępcy klu­
bow i, a n aw e t w olno je s t byw ać na kon feren ­
c jach  z głosem  doradczym  członkom  kom isyj 
p a rla m e n ta rn y c h  każdego ze zw iązanych kom ­
prom isem  klubów .

W  głosow aniu  oblicza się liczbę głosów  
k lubam i, t. j. glos rep rez en ta n ta  każdego s tro n ­
n ic tw a liczy się za tyle głosów, ilu członków  
liczy zastępow any  przez, niego klub poselski. 
W  tym  celu m a być siła liczebna każdego klubu 
p ro to k o la rn ie  stw ierdzoną.

P rzew odn iczą  konferencjom  prezesi p o łą ­
czonych k lubów  —  kolejno, w porządku a lfa ­
betycznym  sw oich  nazw isk .

IV. N a k o n ferenc jach  tych m ogą być b ran e  
pod  rozw agę tylko kw estje fo rm alne, dotyczące 
porządku  dziennego posiedzeń izby i kom isyj 
izbow ych ; s tro n a  p rzedm io tow a sp raw  je s t z 
dyskusji w ykluczoną.

V. Czas trw an ia  kom prom isu  oznacza się 
aż do zała tw ier ia w izbie poselskiej w trze- 
ciem  czy tan iu  w ym ienionych w ustęp ie  I-szyni 
sp raw . Do tego te rm in u  nie w olno w ypow ie­

dzieć kom prom isu  żadnem u  ze s tro n n ic tw , k tó re  i 
raz do niego p rzystąp iły . i

* * i
*  . '

„O to — pisze p. M erunow icz — zasady  !
kom prom isu , k tó ry b y  m ógł zabezpieczyć p ra w i­
dłow e zała tw ien ie najnag le jszych  i w szystkim
najpo trzebn ie jszych  sp ra w  takich, k tó re  w edług 
postanow ień  konsty tuc ji, m uszą być za ła tw ian e  
przez parlam en t, nie inaczej. K om prom is tak i 
nie p rzesądzałby  o żadnej ze spornych  kw estyj 
językow ych i n a r o d o w y c h ,  pozostaw ia jąc  je  n ie­
naru szo n e  in statu quo. P rzyjęcie kom prom isu  
przez najpow ażn iejsze  s tro n n ic tw a  z, p raw icy
i lewicy, dow odziłoby, że teraźn ie jsza izba sk ła­
da się niety lko z posłów , k tórzy um ie ją  tylko 
a w a n tu ry  w ypraw iać , ale, że ta  izba potrafi 
także dodatn io  p racow ać, że w iększość im p o n u ­
jąca  je j członków  poza sw ojem  stronn ic tw em , 
widzi przecież i p ań stw o . Zaw ieszenie bron i
udow odniłoby  wreszcie, że większość te raźn ie j­
szej izby — jakkolw iek okoliczności mogły cza­
sow o skłonić do chw ycenia się w yjątkow ych
środków  p a r la m e n ta rn e j walki, za jak ie  z n a tu ry  
sw ej m usi być uw ażan e  tam o w an ie  działań p a rla ­
m en tu  przez obstrukcję, to  je d n ak  nic chce po ­
pełn iać  tej n iespraw ied liw ości, iżby dla ich 
sp raw y , ogół k ra jów  koronnych  i p ań s tw o  jak o  
tak ie  m iały być n arażo n e  n a  trw a łą  szkodę, lub 
na jak ieś n ieobliczalne przew roty .

„A te raz  pozosta je  p y tan ie : kto m a pow ziąć 
i ni. ja ty  wę dop ro w ad zen ia  do tak iego  zaw iesze­
nia b roni pom iędzy w alezącem i s lro n n ic lw am i 
parlam en tarnem u ?

„Sądzę, iż n ik t inny , jak  tylko ktoś n eu ­
tra lny , a m ianow icie  p rezyd jum  izby : pp. dr.
Fuchs, P rad e  i dr. Żaczek. Broń Bo/.e — P o lacy!"

T ej dobrej rad y  — pisze „T ag i.-R u n d sch au " 
— nie u słuchał d o tą d  żaden  rząd  węgierski: 
p rzeciw nie w ydano  rozporządzenie, iż język w ę­
gierski m a być w ykładow ym  n aw e t w takich 
szkołach, w k tó rych  w iększość dzieci je s t nie- 
w egierską. N iem iecki za trzym ano  tylko, jako  
p rzedm io t nauki nadobow iązkow y. N astępstw em  
tego je s t, że m łodzież nie z p a trjo ty zm u , ale z 
len istw a nie chce się uczyć po niem iecku.

T ak  u tysku je  n ad  w ypieran iem  języka n ie ­
m ieckiego ze szkól w ęgierskich zaciekła hak a - 
tystka.

M iejmy nadzieje, że w im ię zasady  roz­
tropnego  Deaka i ona te raz  większego nab ierze  
rozsądku  i sp raw ied liw szej bezstronnośc i. T o 
też w ystąpi n iezaw odnie na przysztość w o b ro ­
nie uciśnionego języka polskiego, którego u nich 
n aw et nie zostaw iono w szkole „jako p rzedm io t 
nauki nadobow iązkow y". A przecież P olacy  są 
tubylcam i i liczą w p ań stw ie  pruskicm  o m i- 
ljony ludności, podczas gdy Sasi siedm iogrodzcy 
przybysze, a liczba ich zaledw ie 2 0 0 .0 0 0  m ie­
szkańców  w ynosi. K oinuż tedy  w iększe służy 
p ra w o  ?

Czesko-polskie sąd; rozjemcze
n a  S z lą s k u .

K rakow ski „Głos n a ro d u "  pisząc o konfli­
k tach, k tóre często p o w sta ją  na Szląsku au s trj. 
m iędzy Czecham i a  P o lakam i, z pow odu nieu- 
slnlenin gran icy  językow ej, p ro ponu je , ab y  dla 
pokojow ego w y ró w n an ia  tych konfliktów , u s ta ­
now ione zostały polsko-czeskie sądy  rozjem cze.

W nioskodaw ca, w spó łp racow nik  „Głosu n a ­
ro d u " , d r. Wł. Lew icki, żywi nadzieję, że myśl 
jego znajdzie sym patyczne  przyjęcie tak  w kołach 
czeskich, jak i polskich, gdyż już czas najw yż­
szy, aby  po lsk o -czesk ie  spory  g ran iczne na 
Szląsku w yrw ać z n iepow ołanych  rąk  ag ita to rów , 
lub ludzi złej woli. Ze spo rów  tych korzysta ją  
lyfku JNienfey. P ierw szym  ato li w arunk iem  s tw o ­
rzen ia takiej insty tucji, m usia łoby  być uznan ie  
status quo do tychczasow ych polsko-czeskich s to ­
sunków  na Szląsku.

P ra sk a  „Politik" pisząc o tym  pruji-keic. do­
d aje  n as tę p u ją c ą  uw agę : W  istocie p ro jek t ten 
w itam y  z sy in p a tją , o b aw iam y  się jed n ak , iż 
w kró tce okaże się, że p rak tyczn ie  nie je s t on 
do p rzep row adzen ia . Z resztą stanow czy  głos w 
tej sp raw ie  w ypow iedzą Czesi szląscy.

Hakatyści 
przeciw wynarodowieniu.

„ Beri. Tagi. R u n d sch au "  po tęp ia bardzo  
ostro  zakusy W ęgrów , chcących zm adiaryzow ać 
S asów , k tórzy  swego czasu do S iedm iogrodu  
w yw ędruw ali. T w ierdzi ona , że nie ud a  im się 
p rzeprow adzić  swego p lanu , skoro  rzeszy n ie­
m ieckiej nie udało  się do tychczas w ynarodow ić 
Polaków  w P ru sa ch . R adzi tedy, ab y  nie k u ­
sili się gw ałtem  za pom ocą szkoły rn ad ia ry - 
zow ać, ale by postępow ali za w skazów kam i tak 
roztropnego  m ęża s t-n u , jak im  był W ęgier Deak. 
k tó ry  m ó w ił: „G dybyśm y zm uszali dzieci o b ­
cych narodow ości, k tóre a lbo  w cale nic, albo 
m ało  m ów ią po w ęgiersku, do nauki w jeżyku 
w ęgierskim , natenczas un iem ożliw ilibyśm y “im 
postępy w naukach . Jeśli chcem y sobie z jednać 
te n aro d y , nie pow inn iśm y się silić na to . by 
je  na wszelki sposób  zm adiaryzow ać, ale n a - 
leży im stosunk i na W ęgrzech um ilić i uprzy­
je m n ić . J

Polska szkoła w Paryżu.
P a r y ż  f> sie rpn ia .

D nia 2iś lipca odbyła sie w parysk ie j szkole 
po lskich w obec lu źnie zeb ranej publiczności do­
roczna  uroczystość rozdan ia  nagród , p rzysp ie­
szona na sku tek  decyzji m in is tra  ośw iaty . Oprócz. 
P o laków  zam ieszkałych w P ary żu , lub w jego 
okolicach, spostrzeg liśm y spo ro  osób przybyłych 
z różnych dzielnic k ra ju  naszego, a  in te re su ją ­
cych się losam i in sty tuey j polskich n a  obczyźnie.

P o  krótkiem  zagajen iu  obchodu  przez p re ­
zesa rad y  szkolnej d ra  G ałęzow skiego, zab ra ł 
głos p an  Józef G ałęzowski, członek rady , uczciw ­
szy i podniósłszy gorąco  zasługi zm arłego  w roku 
ubiegłym  członka rad y  i dobrodzie ja  szkoły dra 
Szw ykow skiego, zbijał n as tęp n ie  w dłuższem  p rze­
m ów ieniu  zarzu ty  i napaśc i, k tó rych  celem stała 
się szkoła w osta tn ich  czasach. W yjaśn ił m ię­
dzy innym i bezzasadność p rzepow iedni, że szkoła 
m usi upaść w skutek ciągłego zm niejszan ia  się 
liczby uczniów . Podlega ona w ahan iom  i zm niejsza 
się ilość uczniów  przychodnie!], co je s t zupełn ie 
zrozum iałe w obec ogrom nych  odległości p a ry ­
skich. w in te rn a t ie jed n ak  w szystkie m iejsca są 
zaw sze zaję te  i nic nie pozw ala przypuszcz ić, 
by s ta n  len m iał się z m ie n ili  Na zaKończenie 
ośw iadczył jn z ę d o w n ie  w im ieniu  ’ rady, że ta -  
Icowa ' trw a J n iezm iennie przy “ p o stan o  wieniu- 
u lrzy inan ia  tej o sta tn ie j na gruncie parysk im  
niezależnej* insty tucji polskiej. P ięknie i se rd e ­
cznie przem ów ił pan  Pelletior, prof. jednego  
z liceów  tu te jszych  i zw racając  się do uczniów , 
naw oływ ał ich do p r.try  i m itości O jczyzny. Oba 
p rzem ów ienia były gorąco przy ję te  przez p u b li­
czność. N astąp iły  po tem  popisy dek!aniaeyjno„ 
a jeden z ł  starszych  uczniów , opuszczający 
obecnie szkołę, żegnał ją , dziękując za pom oc 
m a te r ja ln ą  i za opiekę duchow ą.

Że sp raw o zd an ia  odczytanego  przez dy- 
rek lty p  szkoły p. S tęp ińsk iego  dow iadu jem y  sie. 
że 3 iirzn iów  szkoły zdało pom yśln ie .o b o w ią z ­
kowy egzam in na św iadectw o  początkow e, 1 1 
zaś chodziło do szkół rządow ych (Lyceum 
C ondorce t i College O hap lu lL  uzyskali on: ogó­
łem  10 nagród  i 17 pochw ał. Z pom iędzy n a ­
grodzonych prócz W aryńsk iego , k tó ry  ch lubn ie 
szkołę ukończył, zasługuje na w yróżnien ie B ob­
kow ski, odznaczony na konkursie generalnym  
w S orbon ie  i wielu, wiciu innych.

E gzam in dojrzałości złożyli pom yśln ie  H u- 
ciski i K onarzew ski. Z n ag ród  zdoby tych  przez 
uczniów , wyszczególnić należy u tw orzone przez 
S tow arzyszenie byłych uczniów  szkoły, n a s tę ­
pnie nag rody  w gotów ce S tow arzyszen ia  p ań  
polskich im ienia K laudji P o tockiej i nagrody  
im ien ia P ern e ta , byłego in sp ek to ra  szkoły. Sty- 
p en d ja  im ien ia S ew ery n a  G ałęzow skiego, p rzy ­
znane zostały  czterem  w ychow ańcom  szkoły na 
dalsze s lud ja  specja lne. P o  rozdan iu  n ag ró d  
chór szkolny odśp iew ał kilka p ieśn i n a ro d o ­
wych, zam ykając w ten  sposob  uroczystość ;

goście jednak  zebran i, długo jeszcze pozostał* 
n a  podw órzu  szkolnem , p rzy b ran e m  w h erb y  
sz tan d a ry , ko rzysta jąc  ze spososobności w za­
jem nego  p o znan ia  się i zbliżenia.

W  kilka dni później (1 s ie rpn ia) odbył się 
ob iad  składkow y, u rządzony  s ta ra n ie m  s to w a­
rzyszenia byłych uczniów  szkoły polskiej. P rzy  
sto łach  b iesiadnych zebrało  się o sób  około 100. 
M iędzy nim i byli d r. Lew akow ski, dr. L askow ­
ski, Ja n  S tyka, kilku przedstaw icieli p ra sy  i 
w ielu innych. Z pośród licznych toastów  i p rze­
m ów ień , wyróżnić. należy gorącą  m ow ę p. W a ­
cław a G asz tow tta . N aw oływ ał on  do w zajem nej 
zgody i w yrozum iałości, do p o d trzy m an ia  i sza­
n o w an ia  istn iejących  in sty tuey j polskich. B ronił 
em igracji dzisiejszej od za rzu tu  w y n aro d o w ien ia  
s ię ; i ow szem , — m ów ił,— w iększą zasługę pow inn i 
m ieć ci, co zrodzeni] I  m atek  cudzoziem ek, n a u ­
czyli się języka ojczystego już  później przez po ­
czucie obow iązku, niż ci, co go w yssali w raz 
m lekiem  m atk i. Dzisiejsza em igracja — m ów ił 
dalej — kieru je się w po stęp o w an iu  sw ojem  za ­
sadam i ojców  sw oich z 31 roku . Zakończył n a ­
w oływ aniem  do w spólnej p racy  dla k ra ju .

Zaznaczyć jeszcze należy p rzem ów ien ie je ­
dnej z p ań  przybyłych z k ra ju , zakończone zrę­
cznym  i uczuciow ym  w ierszem , k tó ra  zw róciła 
się do kob ie t polskicn, by  się w zajem nie łączy­
ły i pom agały  sob ie w w ychow yw aniu  przy­
szłych pokoleń w duchu  czysto n a rodow ym . 
O żyw iona pogaw ędka p rze p la ta n a  tań cam i, p rze ­
ciągnęła zabaw ę długo po  północy . W . S. D.

Mord polityczny w Buh areszcie.
P ań stew k a  p o łudn iow e t. z. bałkańsk ie, co 

chw ila p rzygo tow u ją  E urop ie  sensację . T eraz  
znow u po B ułgarji i S erb ji, przyszła kolej na 
R u m u n ję , ja k b y  na po tw ierdzen ie  no ty  m m u ń -  
skiej z p rzed  kilku dni, w k tó rej tenże rząd  
nadm ien ił n iedw uznacznie, że ag itac ja  bu lgarsko- 
m acedonska m a w iele w spólnych cech z tern, 
co na Zachodzie an a re liją  nazyw ają . Jeszcze nie 
spe łn iono  w yroku  śm ierci, w ydanego  n a  m o r­
dercę Kitowskiego, ta jnego  ag e n ta  tu reckiego , 
k torego kom ite t rew olucyjny  b u łg a rsk o -m aced o ń - 
ski n a  śm ierć skazał, a już  znow u w strząsnęła  
B ukaresztem  wieść o iw fcem  politycznem  sk ry ­
tobó js tw ie  ze s tro n y  bu łgarsko -m acedońsk ie j. — 
K iedy ubiegłej nocy około g. 12, zn an y  tu  i o- 
gólnie pow ażany  p ro feso r liceum  M ihaileann, po ­
w raca ł do dom u w tow arzystw ie  żony i 12-ie- 
tn ie j córki, strzelił k toś do niego z rew olw eru  
z ty łu  w pobliżu  u licy T ra ja n a , s ty k a jące j sięf z 
•bwlirarem Panka _Eupescu. Miliidleanu śm ierte l­
nie ugodzony, pad ł na ziemię, zb ro d n ia rz  zaś 
uciekł, zgubiw szy tylko kapelusz.

A resztow any  n iebaw em  w b ram ie  pew nego 
dom u przez za a la rm o w an ą  policję, barczysty  
chłopak , p rzyznał się od razu , że on strzelał. 
Je stto  L S-letn i wyrosteK. pochodzenia bu łgarsko- 
m acedońskiego . zw ie się S to jan  D im itrow  i n ie­
d aw n o  tem u w stąp ił do  ro łło ty  do jednego  
z kraw ców  w Bukareszcie. Ale w idać, n ie  szło 
m u  o roboli*, lecz p rzybył z U eskub do B uka­
resztu  po to  jedyn ie , ab y  na M ihaileanie w y- 
w rz e i  zem stę za jego  w rogą dla B ułgarów  dzia­
ła lność . M ihaileanu, będąc z pochodzen ia  R u -  
m uno - M acedończykiem , w ydaw ał m ianow icie 
tygodnik  p. t. „P en insu la  b a iean ica" , w k tó rym  
w ystępyw ał energicznie w ob ron ie  narodow ości 
rum uńsk ie j w  M aeedonji i sprzęci w iat się ze 
sw ego narodow ego  stanow iska za ró w n o  greckiej, 
ja k  i bu łgarsk iej sup rem acji w M aeedonji. Jak 
wszyscy jego rodacy , u p a try w a ł on w  u trzy m a­
n iu  zw ierzchnictw a T u rc ji nad  M acedonją n a j­
lepszy środek  dla zapew n ien ia  tam  bytu  ru m u ń ­
skiej narodow ości, czegoby nie było pod  he- 
gem o n ją  grecką, lub  bu łgarską .

D ym itrow  ośw iadczył z resztą  w yraźnie, że 
uw ażał M ihaileana za w roga n aro d u  b u łg a r­
skiego i zarazem  w roga idei uw o ln ien ia  M ace- 
d on ji z pod ja rz m a  tureck iego . O kazał także 
w sposób  cyniczny radość sw ą z tego, że Mi­
ha ileanu , p rzen iesiony  do  szp ita la , z ran y  za ­
dane j m u strza łem  d u ch a  w yzionął. Z brodn ię 
m iał D ym itrow  popełn ić z w łasnego  popędu . 
Nie w ierzą tem u je d n ak  w ładze ru m u ń sk ie  i

czne, ośw ietlone b ladem , je sien u em  słońcem ,, 
w płynęła fala kobie t w ró żn o b arw n y ch  c l w t a ­
czkach i spódnicach .

Rozeszły się do różnych działów  stalow ni; 
spiesząc do oczekujących posiłku.

K asia K ram arzyków na szła do od lew ni stali 
i za szopą obszerną, długą, poczern ia łą , stanę ła , 
w yczekując ojca, k tóry  zwykł był jeść  ob iad  w 
tern m iejscu.

P o  chwili zbliżył się do niej m łody, barczy ­
sty  b londyn , z ja sn ą  b ro d ą  p a  szerokiej tw arzy
i rzek ł;

— O d kilku dni nosisz o b ia d , czy m alka 
ch o ra  ?

—  Nie m oże chodzić tak  daleko, to  ja  w y­
ręczam  m atkę.

— T o  i lepiej, boś m łoda i ład n a  m ów ił, 
p rzy su w ając  się bliżej — pew no sam a gotujesz 
dla o jc a ; oj m usi być ten  ob iad  dob ry  i słodki.

— S p y ta j p a n  ojca.
—  P o  co m i py tać, dość spojrzeć na cie­

bie, m usisz m ieć słodkie usta .
— N ie dla p ana .
S ta n ą ł tuż przed  n ią  i śm iejąc się m ów ił:
—  M uszę ja  sp róbow ać tej słodyczy.
—  D aleko do tego — i odsunęła się kilka 

k roków  od niego.
— N ie bądź ty taka p łochliw a, już  ja  cię 

przysw oję i sam a m nie ucałujesz.
K asia m iała w ielką ochotę odpow iedzieć: 

N iedoczekanie tw oje , — ale w strzym ała się, bo 
zaw sze ten  M eyer, to N iem iec i b ry g ad je r o d ­
działu ojca, to  też odrzekła spo k o jn ie :

Nie p izyszłatn  tu n a  rozm ow ę, ale z o- 
b iaden i dla ojca.

— Z araz  przyjdzie, kazałem  m u chw ilkę 
pop ilnow ać od lew u... A no, m o ja  p a n n o , pow iem  
ci słow o p ra w d y : gdybyś ty  była d o b rą  dla 
m nie,, z a rab ia łb y  ojciec tw ó j w dw ó jnasób .

-  O bejdzie się — odpow iedzia ła  ch m u rn a .
Przyjdziesz ty  m n ie  p ro s ić J ib o  ja  dużo 

m ogę dla ojca, toż cię nie ubędzie i krzyw dy 
nie zrob ię  ja k  pocałuję.

O bejdzie się, szukaj p a n  sobie innej.
— Oj osi rożnie dziew czyno...
— Albo co, czy ja  p racu ję  w sta low n i, 

czym  zależna od p ana .
^— Ł a d n a  jesteś w gniew ie, ładna  i w do ­

broci tó  już  i pocałow ać cię m uszę, bo  nie w y­
trzym am .

Z nów  zbliżył się do odsuw ającej się dziew ­
czyny, k tó ra  zaczerw ieniona m ó w iła :

— Jam  nie ta k a  i nie chcę p a n a  za góry  
złota.

— Aj żebym  tylko m iał, p rzy leciałabyś sa ­
m a do m n ie ... No, nie ża rtu j i daj się ucałow ać, 
pókim  dobry .

— A bądź p an  sobie i zły.
— Ej, pożałujesz tego.
— T yle  m iałabym  k łopo tu  i żalu.
— P opam ię tasz  ty m nie.
— N ie bardzo  się i boję.
Z za węgła szopy wyszedł K ram arzyk  i cięż­

kim  krokiem  zbliżał się do córki. S postrzegłszy 
M eyera, bLygadjera jego oddziału "p rzy  córce,

! przyspieszył kroku, a usiad łszy  na złożonych 
szynach , rzekł, z a jad a jąc  polewkę.

— Kasiu, ty  się z nim  nie zadaw aj, bo to 
N iem iec i iuter.

— A ktoby się z nim  zadaw ał, przyszedł, 
zagadał i. tyle.

— Z aś un ika j go, abyś nie popad ła  na 
ludzkie języki.

— Ino m atusia  w yzdrow ieją, n ic  u jrzą  go 
m oje oczy.

— T o  i dobrze.
Z ajad a ł spokojnie dalej, łam iąc  cblcb i rzu­

ca jąc  do sosu m ięsnego.
— T a tu s iu !?
— Albo co?
— Czy taki b ry g ad je r  m a wielkie p raw o  

do w as?
- lii, w ielkiego n ie m a, jak  rob ię  sw oje, 

to  siedzi spokojnie.
— Tylko ty le?
— Zaś nasz, jak o  każdy inny  b rygad je r, są 

Niem cy, a w iadom o, że każdy trzym a ' za sw o­
i m : co p raw d a , m oże on n ab reehnć  p rzed  m a j­
s trem , a ten  przed wyższym , to  i deb rze  m ieć 
się z nim  n a  baczności, bo pom ódz, nie p o m o ­
że, a zaszkodzić m oże zawsze. A dlaczego się 
rozpytu jesz ?

— T ak  sobie — odpow iedzia ła  cicho.
— T en  n a sz , ów  Mpyer, gorszy od innych . 

Z aw ędrow ał do nas z końca św ia ta , zaraz  zo­
sta ł b rygad je rem , zuchw ały  chłop, a klnie o byle 
co. aż uszy p uchną .

— Nie cierpię go.

— T o  i dobrze ... A kto w arzył dziś straw ę , 
bo  niczego sobie.

— J a  sam a, ta tu siu .
— H o, ho, to już  m ożesz być gospodyn ią  

u siebie.
— D obrze mi u w as, ta tu siu .
— Co m ia łoby  ci być źle?... O ddałaś s p ra ­

w unek  p a n ie n k i?
—  T oż by łabym  na śm ierć za p o m n ia ła !  

A jakże, oddalam  dziś m łodem u p an u , sto jąc  
p rzed  b ra in ą , podziękow ał mi p ięknie i p a ­
n ience za pam ięć także.

— Ż eby go N iem cy nie przekabacili, byłby 
z niego człowiek.

— M ówiła to  sam o  A n ton iow a.
— M ała je d n ak  nadzie ja .
— Jeszcze jak  ożeni się z N iem ką, to  i 

po  nim .
— T ak , tak , K asiu, m ięszane m ałżeństw a 

są n a jg o rs z e ; dw ie w iary  na je d n e j poduszce 
spać nie m ogą.

— A iboż to  nie w idziałam  -  rzek ła z m in ą  
s ta re j, dośw iadczonej kobiety .

— Cóż ta m  w don u ?  — Jak  m a tk a ?
I wszczęła się rozm ow a o sp raw ach  do m o ­

w ych, b ieżących, póki gwizd nie oznajmi.1 końca 
spoczynku obiadow ego, a rozpoczęcia p racy  fa­
brycznej.

K ram arzvk  przeżegnaw szy się po  obiedzie, 
pożegnał córkę i zw olna poszedł do sw ej hali.

Z różnych zakątków  fabryki w ysunęły  się 
kobiety , idąc w k ierunku  w yjścia ze sta low ni.

(Ciąg d a lu y  nastąpi).
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tw ie rd zą , że za ró w n o  D ym itrow , jak  i n ied aw n y  
m o rd e rca  F icow skiego, działali jak o  w ykonaw cy  
w ydające j w yroki śm ierci p a r tji rew olucy jnej 
b u lg a rsk o -m aced o ń sk ie j.

Powstanie w Chinach.
(Generał Waldersee). Z ap ro p o n o w an y  

przez cesarza  W ilhelm a n a  naczelnego  wodza 
w  C h inach  genera ł k aw alerji, h r. W a l d e r s e e ,  
je s t je d n ą  z najw y m tn ie jszy ch  i n a jch a ra k te ry -  
styczniejszych osobistości w  a rm ji niem ieckiej, 
i bez w ą tp ien ia  , p o w ag ą  w ojskow ą ta k  pow sze­
chn ie  u zn a n ą , że żad n e  in n e  p ań stw o  n ie  m o­
głoby m oże znaleźć p o d o b n e j m iędzy sw ym i ge­
n era łam i. — H r. W aldersee , generalny  in sp ek to r 
a rm ji, liczy obecnie la t 68 od pięćdziesięciu 
la t je s t oficerem , i m inio , że n ied aw n o  o b ch o ­
dził jub ileusz  półw iekow ej służby, odznacza się 
n iespoży tą , p raw ie  m łodzieńczą energ ją . Sw oje 
zdolności w ojskow e udow odn ił n a  całym  szeregu 
w ybitnych  stanow isk . Jako  długoletn i szef sz tabu  
genera lnego  a rm ji niem ieckiej, u sp raw ied liw ił zu- 
zupełn ie sław ę, k tó rą  się ju ż  d aw n ie j cieszył, to 
też w  kołach w ojskow ych p a n u je  je d e n  ty lko 
głos, m ianow icie, że cesarz W ilhelm  m e m ógł 
uczynić lepszego w y b o ru . Jeżeli m a m y  dać  w iarę  
don iesien iom  z K olonji, H an o w eru  i B erlina , to  
m iędzynarodow a a rm ja  o trzy m ałab y  w odza, n a  
k tó rym  o p in ja  p ub liczna  w  E u ro p ie  budow ać 
m oże n a w e t n a jd a le j sięgające nadzie je , o trzy ­
m ałaby  g w aran c ję  za ró w n o  energ icznej, jaK szyb­
kiej akcji. U chodzi on  za najzdolniejszego j n a j­
w ybitn ie jszego  ucznia M oltkego, p o d  k tó rym  o d ­
był k a m p a n ję  w  roku  1866 i 1870 71.

W  pierw szej z tych w ojen  w  r. 1866 był 
k ap itan em  sz tab u  je n e ra ln e g o ; w  roku 1870, 
tuż  p rzed  w ybuchem  w o jn y  był attache w o j­
skow ym  w  P a ry ż u ; po tem  po  w ypow iedzeniu  
w o jny , był a d ju ta n te m  skrzydłow ym  króla p ru ­
skiego. — B ral udział w  b itw ach  pod G rave- 
lo tte , B e au m o n t i S ed an em , o raz w  oblężeniu 
P ary ża , przyczem  król pow ierzał m u  często sp e ­
cjalne , tru d n e  po lecenia, k tó re  zbliżyły go też 
do  księcia F ry d e ry k a  K aro la . W  dzień Bożego 
N aro d zen ia  1870  deko row ał go król w łasno rę­
czn ie  o rd erem  krzyża żelaznego I. klasy, w p a ­
rę  zaś dn i późn iej, w  dzień N ow ego R oku , m ia ­
n o w ał go szefem  sz tabu  13 k o rp u su . N a tern 
stan o w isk u  b ra ł udział w  b itw ie  pod  Le M ans. 
P odczas okupacji P a ry ża , był h r. W aldersee  sze­
fem sztabu  je n e ra ła  K am eke, k o m en d an ta  czę­
ści P ary ża , za ję te j przez w ojska niem ieckie, p o - 
czem na w niosek  B ism arcka m ian o w an o  go pe ł­
nom ocnym  m in istrem  cesarza przy  repub lice 
francusk ie j.

W  r. 1881 n a  sp ec ja ln e  życzenie h r. M olt­
kego, m ian o w an o  go je n e ra ln y m  kw ate rm istrzem  
i ja k o  tak i był n ie jako  zastępcą feldm arszałka, 
k tórego  n as tęp c ą  zos ta ł w  roku 1888. Jako  szef 
sz tabu  je n era ln eg o , d o k o n a ł zupełne j reo rg a n i­
zacji te j in sty tu c ji. W  roku  1891 p o d ał się do 
dym isji, cesarz  n ie  p rzy ją ł je j je d n a k  i w  szcze­
gólnie zaszczytny sposób  m ia n o w ał go kom en­
d an tem  IX. k o rp u su  w A ltonie . N a w ielkich 
m an ew rach  w  r. 1896 dow odził a rm ją  w scho­
dn ią , złożoną z V-go i VI-go k o rp u su ; p rzed  
dw om a la ty , po śm ierci h r. B lum en thu la , został 
in sp ek to rem  3 okręgu a rm ji w H anno \\'e rze .

** *
(Bitwa p o d  Peitsangiem). Na podstaw ie  

o s ta tn ic h  w ieści, o trzy m an y ch  z dalekiego W sch o ­
du, w iem y, że b itw a , s toczona ubiegłej niedzieli 
pod  P eitsan g iem , skończyła się zw ycięstw em  
w ojsk  sp rzym ierzonych , że w ojska te  rozpoczęły 
osta teczn ie  ofenzyw ę w  k ie runku  P ek inu  i że 
cudzoziem cy, zam knięci w  stolicy, w przew ażnej 
części by li jeszcze przy  życiu po dzień 3 s ie rp n ia .

Jed y n em  obszern iejszem  sp raw o zd an iem  o 
b itw ie  pod  P e itsan g iem , m iejscow ością położoną 
na  lew ym  brzegu  rzeki P e iho , w odległości około 
10 k ilom etrów  n a  pó łnoc od T ie n ts in u , j ssl de­
pesza, p o d a n a  p rzez k o resp o n d en ta  „D aily Ex- 
p ress" , a  k tó ra  brzm i ja k  n a s tę p u je :

C hińczycy w ystaw ili znaczne siły n a  obu 
brzegach  rzeki P eiho , w pobliżu  m iasta . O go­
dzinie 3 ra n o  w  niedzielę, o tw arły  w ojska a n ­
gielskie, rosy jsk ie i ja p o ń sk ie  silny  ogień z 4 
ba te ry j, k tó ry  sp raw ił w ielkie zniszczenie w  sze­
regach  n iep rzy jac ió ł. D opiero  je d n a k  o godzi­
n ie 10 zdołały w ojska sp rzym ierzone w yprzeć 
C h iń czy tó w  z p ierw szej pozycji, — n a  w schód  
od m ias ta  położonej. S p rzym ierzen i atakow ali 
energicznie, ab y  w yzyskać sy tuację , lecz zaledw ie 
w  po łudn ie , po dw ugodzinnej, rozpaczliw ej w al­
ce, n iep rzy jacie l zaczął się cofać n a  całej linji. 
C hińczycy przekroczyli w tedy  w zupełnym  po ­
rządku  rzekę P eiho  po m oście, k tó ry  n a s tęp n ie  
w ysadzili w pow ietrze, ab y  pow strzym ać za so ­
b ą  pościg. — W ów czas silny oddział p iechoty  
ja p o ń sk ie j p rzeszed ł w  b ró d  P eih o  pod silnym  
ogniem  krzyżow ym  i chociaż pon iósł znaczne 
s tra ty , zm usił C hińczyków  sw ym  energicznym  
atak iem  do  zupełnego o d w ro tu  w górę rzeki. 
R o s jan ie  ponieśli rów nież pow ażne s tra ty . O d­
dział angielski strac ił 60  zab itych  i rannych . 
O gólna s tr a ta  w ojsk sprzym ierzonych  o cen ian ą  
je s t m niej w ięcej n a  1000 ludzi. W ojska te  ści­
g a ją  energ iczn ie cofających  się C hińczyków . 
W  T ie n ts in ie  pozostaw iono  60 0 0  ludzi z 14 
działam i dla o b ro n y  tego m ia s ta  przeciw  ew en ­
tu a ln em u  n ap a d o w i C hińczyków , którzy w licz­
b ie 15 .000  ludzi s ta ć  m a ją  w odległości dw óch 
dn i m arszu  od  T ien ts in u .

Na m iejscu  p rzem ów ił p rezes kom ite tu  dr. 
K rzyżanow ski, poczem  sp ad ła  zasłona. Im ien iem  
zarządu  p rzy ją ł pom nik  poety  w e w ieczną op ie­
kę dyrektor M izerski treśc iw ą, a p e łn ą  głębo­
kich m yśli m ow ą. T rzeci p rzem aw ia ł jeszcze 
akad . Milko. P rz y  końcu ro zdano  m iędzy lud  i 
dzia tw ę obrazk i z M atką B oską C zęstochow ską 
i ze stosow nym ," pam iątkow ym  napisem .

P o  p o łu d n iu  odbył się w  p ark u  zak łado ­
w ym  festyn z to m b o lą , w ieczorem  zaś bal. Był 
on  w  całem  tego słow a znaczeniu  udały . Do 
kadry la  stanęło  około 30  p ar . T ań ce , k tó re  p ro ­
w adził p . W in iarsk i, p rzeciągnęły  się do godziny 
4 rano . W  sobo tę  pop rzedzającą  dzień uroczy­
stości, odbył się k oncert M ickiewiczowski, w  p o ­
niedziałek  zaś n as tęp n y  w ielka zab aw a  dla 
dzieci, w k tó rej wzięli udział m ilusińscy całego 
n iem al T ru sk aw ca . P o  tym  festynie „bobów " 
odbyło  się jeszcze am ato rsk ie , studenck ie  p rzed ­
staw ien ie , a p o  n iem  wielki „k inderba l" . T ak  się 
baw iły  truskaw ieck ie  dzieci...

D ochód finansow y z tych  uroczystości do­
sięgną! 2000  kor., k tó re  uży te będą n a  koszta 
pom nika .

A s ta rs i? ... N o s ta rs i rów nież , ja k  m ogą, 
u m ila ją  sob ie p o b y t tu  i ów dzie, m oże za m o­
no to n n y , bo u rozm aicany  ty lko piciem  „N aftu- 
s i“ , k tó rą  tu  dr. P elczar zaleca „obficie", p ro ­
dukcjam i m uzyki zdro jow ej na d ep tak u  i czeka­
niem  n a  „sw oją w an n ę"  w łazienkach , gdzie 
w cale p rze s tro n n o  jak  d o tą d  n ie  je s t, póki nie 
skończy się budow a now ych. Na tak i m o n o to n ­
ny  try b  życia je s t  je d n a k  dużo sposobów . 
W  tak ich  chw ilach idzie się „na B arącza" (28 
lipca), na koncert „chóru  akadem ickiego lw o­
wskiego! “ (zjechał on  tu  1 bm . i zrobił fu rorę 
ta k  gardz io łkam i na koncercie , ja k o  i nogam i 
n a  reu n io n ie ), n a  każdoniedzie lny  dalej reun ion  
itd . K ró tko  m ów iąc, rew o lw erów  na zabicie za ­
g rażającego  tu  i ów dzie kom uś w idm a nudów , 
je s t tu  m nóstw o . C hw yta  się p ierw szy  lepszy 
z brzegu i w  po rządku ...

L iczba kuracjuszów , o ile p rzy  końcu lipca 
zastrasza jąco  spad ła  z n iew ytłum aczonych  do tąd  
n ikom u przyczyn, o tyle obecnie w zrosła znów  
tak  przeraźliw ie, że znow u liczba d o tą d  p o b u ­
dow anych  will okazała się za m ałą . Na w ylicza­
nie „znaczniejszych osobistości" się m e silę, bo 
je s t ich tu  także m n ó stw o , a zw łaszcza ze L w o­
wa, że tw orzą  tu  n iem al o sobne  p ań s tw o  w 
państw ie . Dużego kon ty n g en tu  też dostarcza 
pobliski D rohobycz, S chodn ica  i B orysław , n a j­
w iększego je d n ak  zda je się P a le sty n a , i to  ta 
galicyjska. Żydzi zaczynają  ta k ą  m asą  n a ­
p ływ ać do T ru sk aw ca , że jeżeli ta  inw azja  b ę ­
dzie w tym  sam ym  sto p n iu , co do tąd  w zrastać , 
(zachow aj n as  od tego  P a n ie !...) , to  goście ch rze­
ścijańscy gotow i zn iknąć w śród rozbu ja łych  fal 
pow odzi żydow skiej; a  szkoda by była n ap ra w d ę  
n iepow etow ana ...

Pogoda dop isu je  obecnie doskonale. P rzy  
pom niku  M ickiewicza roi się też wciąż, ja k  koło 
u la. T ak  s ta rs i w iekiem  kuracjusze , jak  i n a ­
d o b n e  kuracjuszki zab ija ją  sp o ro  czasu o g lą d a­
n iem  ze wszech s tro n  p o p ie rs ia  poety , w y k u te­
go w białym  m arm urze . Od krytyk, om aw iań , 
zarzu tów , zachw ytów  i podziw iań  aż w uchu 
brzęczy. A w rezu ltac ie  pop iersie  je s t śliczne. 
W p raw d z ie  daleko odbiega od szablonow ego 
„b iu stu  H orow itza" prześladu jącego  n as ju ż  aż do 
up rzyk rzen ia , ale za to  tchn ie  ta k ą  m łodością , 
ty le tam  w tej tw arzy  w ieszcza je s t słodyczy i 
ja k ie jś  zaziem skiej, poetycznej zadum y, że chc ia­
łoby  się na n ią  ty lko patrzeć , patrzeć , patrzeć ... 
B arącz T adeusz m oże być z tego pop iersia  d u ­
m nym , do czego znów  nie p ow inno  m ieć p re ­
tensji p rezyd jum  kom ite tu , u rządzającego  u ro ­
czystość odsłonięcia, pod  jed n y m  m ałym  wzglę­
dem . U rządzono  w szystko p ięknie i w span iale , 
a  tak  serdecznie, jak  m oże u nikogo na świecie, 
ale godziło się, gdzieś tam  choćby m im ochodem  
zrobić m ałą  w staw kę i w spom nieć o tw órcy  
pom nika m ałem  słów kiem  uznan ia  i podzięki, 
w ysłanem  pod jego  ad resem . Zwłaszcza, że 
„m istrz" zjechał osobiście i n a  całej u roczysto ­
ści był obecnym . M ała rzecz a... ja k o ś  n ie  tego...

M   ski.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cinszyiiskiem.

Djarjusz lwowski
S o b o t a  11 sierpnia.
Teatr lir. Skarbka: „Palestrant", opera komi­

czna. Początek o godzinie 7 1/, wieczorem.
„Panoram a racław icka*, na placu powysiawo 

wyrn, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Z naszych uzdrowisk.
T r u s k a w i e c  8 sie rpn ia .

W sp an ia le  w całem  tego słow a znaczeniu  
w ypad ły  uroczystości M ickiewiczow skie w T ru -  
skaw cu. Z asługa w  tem  cała kom ite tu , k tóry  
u rządzen iem  ich m iał na celu uśw ie tn ien ie  tej 
p am ię tn e j chw ili, k iedy  T ruskaw iec  p o sta w ie ­
niem  pom nika królow i poetów  polskich, uczcił 
w ten  sp o só b  se tn ą  rocznicę u rodzin  jego . R o ­
cznicę tę obchodził przed dw om a la ty  cały kraj. 
W ów czas w  T ru sk aw cu  położono tylko kam ień  
w ęgielny p o d  po m n ik . Składki n a  ten  cel pły­
nęły  przez d w a la ta . Jak  donieśliśm y już , dnia 
5  s ie rpn ia  b. r., t. j .  w  ubieg łą niedzielę, n a s tą ­
p iło  w reszcie u roczyste odsłonięcie.

P o  n ab o żeń stw ie  w  kościółku tu te jszym , 
w yruszył w span ia ły  i im p o n u jący  pochód  do 
park u  zw anego A dam ów ką, a położonego tuż 
n ad  zakładem . M nóstw o depu tacy j, około 14 
w ieńców , dw ie m uzyki, zastępy  ludzi, m łodzieży 
i k u rac ju szó w  zakładow ych, złożyły się n a  ró ­
żn o b a rw n y  i tak  im p o n u jący  pochód, że nie 
pow stydz iłoby  go się i w ielkie m iasto .

Kalendarz Sobota (11 ); Zuzanny p. Wschód 
słońcu o godzinie 4 minul 55 zachód o godzinie 
7 minut 11.

Wiadomości osobiste. Namiestnik, hr. P i- 
n i ń s k i , przybył we wtorek w powrocie z urlopu 
do Wiednia, a wczoraj, 10 bm., przybył o godzinie 
2 popołudniu pociągiem pospiesznym do Lwowa.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
j gminie Ghyrzyna, powiatu przemyskiego, na we- 
j wnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 
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Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­

wało oficjała pocztowego, Stanisława Blotnickiego 
w Stanisławowie, kontrolorem pocztowym, z pozo­
stawieniem w dotychczasowem miejscu służbowem.

Fatalny wypadek. Mikołaj Hajduk, robotnik 
zakładu gazowego, będąc wczoraj w południe przy 
pracy na drabinie, pośliznął się na szczeblu, na wy­
sokości dwu metrów. Sam upadek skończyłby się 
był jedynie na dwóch ranach tłuczonych, ale Hajduk 
upadając nabił się na pręt żelazny, wystający z zie­
mi i przebił sobie prawe udo na wylot. Przywołane 
pogotowie stacji ratunkowej odwiozło Hajduka po 
pierwszem zaopatrzenie do szpitala.

Przejechanie. Stach Łobejko, parobek u Ma­
je ra  Griinberga, przejechał- wczoraj w południe na 
placu Gołuchowskich przekupkę Marjannę Baniec. 
Wóz Łobejki zmiażdżył Bańcowej palec u nogi i skale­
czył stopę. Łobejkę aresztowano.

Uratowany. Wielkie niebezpieczeństwo groziło 
w zeszłym tygodniu pierwszemu sekretarzowi austro- 
węgierskiego poselstwa w Waszyngtonie, hr. Włady­
sławowu Tarnowskiemu. Bawił on w Newport, licznie 
uczęszczanem miejscu kąpielowem na Rhode-lsland. 
Podczas kąpieli zanadto się oddalił od brzegu i znikł 
już, tonąc, pod powierzchnią wody, ale jednemu 
z kąpielowych udało się go z fal wyciągnąć i ura­
tować.

Sól dla powodzian. Na wniosek prezydjum 
namiestnictwa, minister skarbu zezwolił na bezpłatny

rozdział 15 .000  cent. metrycznych soli bydlęcej po­
między ludność włościańską okolic, dotkniętych klę­
ską powodzi, a to na poprawę paszy przez powódź 
zepsutej. W  tym samym celu minister skarbu po­
zwolił, ażeby nawiedzone klęską powodzi gminy, 
znajdujące są w pobliżu żup solnych, pobierały bez­
płatnie ropę solną, a to aż po koniec maja 1901 r.

Samobójstwo. W  dniu 7 bm. odebrała sobie 
życie w Stanisławowie 30 letnia Michalina Ptaszyń- 
ska, kasjerka kawiarniana.

Wiadomości osobiste. Namiestnik, hr. P i- 
n i ń s k i ,  przybył wczoraj o godz. 2 do Lwowa. Na 
dworcu oczekiwali go, sekretarz biura prezydialnego, 
starosta p. Wacław Z a l e s k i ,  radca policji p. 
Schachtel i personal kolejowy. (Do tej wiadomości, 
p o  k r o n i k a r s k u ,  niech nam będzie wołno do­
dać, że ferje letnie zrobiły dobrze p. namiestnikowi. 
Wygląda doskonale).

Wpisy do męsk. seminerjum nauczyciel­
skiego W Rzeszowie i połączonej z niem szkoły 
ćwiczeń, odbywać się będą w dniach 29, 30 i 31 
sierpnia od godziny 8 — 12 z rana i od 3 — 5 po­
południu. Zgłoszeń późniejszych może dyrekcja nie 
uwzględnić.

Złoty jubileusz biskupi. Dnia 2 września 
rb. m ija 50  lat od chwili, gdy ks biskup Stross- 
majer, znany gorący patrjota chorwacki, zasiadł na 
tronie biskupim w Djakowarze. Chorwaci czynią 
przygotowania, aby w sposób uroczysty uświęcić ten 
jubileusz wielkiego syna ojczyzny.

Wynik konkursu. Na konkurs, ogłoszony 
w „Gazecie handlowo-geograficznej “, nadesłano 4 
prace, a mianowicie: 1. pod godłem „Elem", 2.
„Praca uszlachetnia", 3. „Prawda przedewszystkiem", 
4. z podpisem „Janusz Mazowiecki." Komitet kon­
kursowy, po rozpatrzeniu lyrli czterech prac, nie 
przyznał żadnej z nich nagrody, postanawiając prze­
dłużyć konkurs na poprzednio ogłoszonych warun­
kach do dnia 31 grudniu 1900 r.

W arunki konkursu brzmią, jak następuje: „Ni- 
niejszem ogłasza się konkurs na napisanie książe­
czki dla ludu w formie zajmującej, a dla wszystkich 
dostępnej, omawiającej zniesienie pańszczyzny w za­
borze rosyjskim, przyczyny tej reformy, oraz cele, 
jakie miał na widoku rząd rosyjski, uwłaszczając 
chłopów w ziemiach polskich, ruskich i litewskich. 
Za pracę, która przez uproszonych sędziów uznaną 
zostanie za najlepszą, naznat/.a się nagroda w kwo­
cie 100 ko ro n ; nadto autor będzie mial prawo 
umieszczenia swej pracy w jednem z pism, poczem 
przechodzi ona na własność ogłaszającego konkurs. 
Objętość książeczki wynosić winna około dwóch ar­
kuszy druku. Prace nadsyłać należy najdalej do d. 
31 grudnia 1900 r. do redakcji „Gazety handluwo- 
geograficznej “ (Lwów, ul. Słowackiego I. 3). Każdy 
rękopis opatrzony być winien godłem, umieszczo- 
nem jednocześnie na kopercie, zawierającej imię, na­
zwisko i adres autora. “

Po odbiór czterech nadesłanych rękopisów 
zgłosić się należy do redakcji „Gazety handlowo- 
geograficznej “ we Lwowie.

Z Rapperswylu donoszą 9 bm. Odbyło się 
tu posiedzenie rady muzeum w Rapperswylu, na 
której do rady wybrano p p .: Dygata i Dunowskiego 
Wniosek Jeża-Milkowskiego, aby w miejsce śp. Bu- 
kowskiego wybrać p. Henryka Gierszyńskiego, upadł.

Pogrzeb Henryka Bukowskiego odbył się tu 
wczoraj. Ciało zmarłego przewiózł do Rapperswylu 
Jan Łaski, przyjaciel zmarłego, zamieszkały w Szwecji.

Petycja matek. Drakoński zakaz nauki ję ­
zyka polskiego w Prusiech, skłonił matki polskie 
w Księstwie poznańskiem do wniesienia petycji do 
sejmu w tej sprawie. Podpisy dosięgły już cyfry 
32.000.

Tyfus — jak donoszą z Bytomia — szerzy 
się w zastraszający sposób na Szląsku górnym. Za- 
chorowało tam przeszło 500  osób. W  Świętochło­
wicach dziennie zapada na tyfus po 10 osób. 
W Kropaczowie wymarła na tyfus cała rodzina, zło­
żona z 6 osób.

Olbrzymi strejk. W  Granollers, prow. Ka- 
talonja w Hiszpanji, strejkuje 10.000 tkaczy. Żan- 
darmerja aresztowała 7 przywódców strejku.

Wypadek w górach. Z Tatra-Fiired, na 
Węgrzech donoszą o tragicznem zdarzeniu. Pewien 
turysta wiedeński, Flesch nazwiskiem, przebywający 
na letnim pobycie w Tatrach, udał się przedwczoraj, 
wraz 7. urzędnikiem komitatu, Fiizcssergem, na polo­
wanie na jelenie. Po drodze Fiizessereg spostrzegł 
poziomki i nachylił się ku nim nieostrożnie, a w tej 
chwili broń jego wypaliła, a kula ugodziła Flescha 
w skroń. Nieszczęśliwy padł na miejscu trupem. 
M: nowolny sprawca katastrofy zrobił doniesienie do 
prokuratorji. Młoda żona Flescha z rozpaczy bliską 
jest obłąkania.

Widmo cholery, z Ashabadu donoszą do 
pism rosyjskich, że cholera, grasująca od dłuższego 
czasu w Indjach, przeniosła się już do Afganistanu. 
Raporty rosyjskiego konsula w Meszed pozwalają 
przypuszczać, że w Kabulji cholera wybuchła już o- 
gólnie i wiele ofiar porywa. — Ze względu na to, 
przedsięwzięto na granicy afganistańskiej odpowiednie 
środki ostrożności, aby zapobiedz zawleczeniu zarazy 
na terytorjum rosyjskie.

Morderstwo W kościele. W komórce kate­
dry w Saragosie odkryto już rozkładającego się trupa 
kobiety. Skonstatowano, że przed kilkunastu dniami 
odwiedziła sekretarza kościoła, Manuela Sanchez, jego 
bardzo piękna kuzynka Rajmunda Sancheza. Go zaszło 
pomiędzy nimi, niewiadomo; to tylko pewna, ze se­
kretarz w ciągu bardzo hałaśliwej z kuzynką zabawy, 
uderzył ją  pięścią tak silnie, że zabił ją  na miejscu. 
Następnie wyniósł trupa Rajmundy ze swego biura, 
do komory, leżącej w obrębie kościoła, gdzie się 
mieściło archiwum. Opowiedział później dzwonnikowi, 
że w chwili szału zabił kobietę i prosił go, aby mu 
pomógł do ukrycia trupa. Dzwonnik opowiedział to 
wszystko kustoszowi katedry. Sanchez uciekł i zginął 
od tej chwili bez śladu.

Jak się zajmuje czytelników? Gazeta a - 
merykańska pt. „Stampleton Gazette" rozpisała kon­
kurs do swycłi czytelników, wyznaczając nagrodę
1.000 dolarów za najlepszą odpowiedź na pytanie: 
„Jak zająć czytelników pisma najlepiej podczas letniej 
pory, nie podając arii pówieści, ani nowel. Odpo­
wiedzi nadeszło około 4 .000, a między niemi kilka 
istotnie bardzo trafnych i dowcipnych. P. Jim Beck- 
sniff np., z Chicago pisze: „Przez kłamstwo. W le- 
cie chcą czytelnicy być okłamywanymi, przynajmniej 
wielu. Mnie jest to zupełnie obojętne, gdy się kąpię 
w morzu, czy gdzie się co stało; ja  pragnę się dzi­
wić i śmiać się. Wąż morski nie jest jeszcze naj- 
gorszem zwierzęciem. Piszcie o jego potomstwie, 
jeżeli jesteście m ądrym i!... — Pewien anonim pisze 
znowu: „Według życzenia, szanowna redakcjo! Nie 
wydawaj pan swej gazety w leeie zupełnie, tem naj­
więcej zajmiesz swych czytelników! O tw arty . “ —
Redakcja „Stampleton Gazette" wydrukowała len 
dowcip, ale równocześnie wyznaczyła 20 dolarów

premji za wykrycie adresu tego „otwartego". Zape­
wne pragnie mu redaktor osobiście podziękować po... 
amerykańsku.

Wielka eksplozja. W /buch benzyny zdarzył 
się w tych dniach w Berlinie, w jednym ze składów 
aptecznych. Pożar powstał przy przelewaniu benzyny 
z większego naczynia do mniejszego. Wobec niemoż­
ności stłumienia odrazu pożaru i mnóstwa materja- 
łów wybuchowych w sklepie, wszyscy obecni uciekli 
na ulicę. Zawiadomiona straż ogniowa nie zdążyła 
jeszcze przybyć na miejsce, gdy ogień ogarnął wielki 
balon benzyny, który eksplodował w okamgnieniu. 
Okna, skrzynie, pudełka, itp., wylatywały na wszy­
stkie strony, a potężne slupy ognia sięgały aż na 4 
piętro. Przybyła straż z narażeniem własnego życia 
uratowała 14 osób. Spustoszenia, zrządzone przez 
wybuch w całej kamienicy frontowej, są bardzo 
znaczne.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południe. L e k c y 1 
p ł y w a n : a udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
w sobotę (po raz ostatni w tym teatrze) „Palestrant", 
opera komiczna w 4 aktach Karola M illockera; w nie­
dzielę (wznowienie po raz ostatni w tym teatrze) 
„Ptasznik z Tyrolu", opera komiczna w 3 aktach Ka­
rola Zellera ; w poniedziałek nie będzie przedstawienia ; 
we wtorek po raz ostatni „Noc w Wenecji", opera ko­
miczna w 3 aktach Jana Straus sa ; w środę po raz osta­
tni „Dzwony z Corneville“, opera komiczna w 4 aktach 
P lanquetta; we czwartek po raz ostatni „Mikado", czyli 
jeden dzień w Titipu, operetka Sulivana.

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przedsta­
wienia. Sensacyjny program nowości z teatrów pa­
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  C a m a r a  naj­
piękniejsze i najznakomitsze akrobatki współczesne. 
K r e p s  z c ó r k ą ,  zagadkowi holenderscy somnambu- 
liści. A r  co  i R i v a ,  taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze swoimi mówiącymi automatami. 
J. L i n k e ,  ze swoim ak tem : Europa w tanach 
i śpiewach. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

* Z oddziału kolarzy „Sokoła". W niedzielę dnia 12 
sierpnia odbędzie się wycieczka do Zimnej Wody, na 
spotkanie wiozących jazdą rozstawną depeszę do prezesa 
związku z Krakowa do Lwowa. Wyjazd z gmachu So­
koła o godzinie 5 popołudniu. Wieczorem o godzinie 7 
zebranie towarzyskie w restauracii hotelu francuskiego.

* Festyn w Brzuchowicach. Akademickie Koło „To­
warzystwa szkoły ludowej" urządza w niedzielę dnia 12 
sierpnia b. r. wycieczkę do parku w Brzuchowicach 
Wyjazd ze Lwowa o godzinę 2'51 i 40 2  popołudniu 
(czas miejski). W programie: allaheton (600 wygranych) 
— diskos, 1'ortunaton, żywe automaty etc.

* Festyn ludowy w 331 rocznicę Unji lubelskiej. 
Towarzystwo im Jana Kilińskiego urządza na pamiątkę 
tej rocznicy w niedzielę na polance pod kopcem „Unji" 
„wielki iestyn ludowy" z nader bogatym programem.

* W Stryju na boisku „Sokoła" odbęuą się na do 
chód funduszu budowy sokolni publiczne ćwiczenia gimna­
styczne w połączeniu z koncertem muzyki kolejowej i pro­
dukcjami chóru akademickiego w niedzielę dnia 12 b. ni. 
W razie niepogody odbędą się ćwiczenia w środę dnia 
15 b. m.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. P. Juljan Myszkowski powrócił do 

Lwowa i z dniem wczorajszym objął na nowo swoje 
ohowiązki, jako reżyser i artysta operetki, które 
sprawować będzie aż do chwili zamknięcia teatru 
Skarbkowskiego, no nastąpi w sposób uroczysty 
w dniu 5 września. W przedstawieniu tem wezmą 
udział wszystkie artystki i artyści, a nawet wielu 
z tych, którzy dawniej występując na tej scenie, pó­
źniej ją  opuścili i dzisiaj inne posady zajmują, lub 
też już są na emeryturze. Wszyscy ci pragną przyjąć 
udział w pożegnalnem przedstawieniu tej sceny, 
która tak wielką przeszłość ma za sobą, a na której 
występowali n i e t y l k o  n a j w i ę k s i  p o l s c y  
a r t y ś c i ,  ale i obce — sławy światowej gwiazdy 
sceniczne.

„Męczeństwo chrześcjan*-. Tygodnik pa­
ryski „Revue illustr." zamieścił obszerny opis gło­
śnej panoramy Jana Styki, znajdującej się obecnie 
w obrębie wystawy światowej. Artykuł opatrzony 
jest licznemi ilustracjami i portretem naszego m a­
larza.

Ujemna krytyka „łjuo vadis“. W sier­
pniowym zeszycie „Mercure de France", wydruko­
wała pani Rachilde -  autorka wielu głośnych we 
Francji powieści - bynajmniej nie pochlebną kry­
tykę słynnej powieści Sienkiewicza Pisze ona m ię­
dzy innem i: „Jest to romans olbrzymi, o przeszło
700 stronach. Przedstawia obraz historyczny, w spo­
sób przypominający prace, nagradzane przez p r ix  de 
Borne. Zapominam dodać, że „Quo vadis“ to „dzieło 
moralne". Ale jest wściekle długie i nie o wiele 
lepsze, jak  słynna mała książeczka, dawana jako na­
groda pilności młodym dziewczątkoin, a nosząca 
tytuł: „Fabiola, albo kościół w katakumbach". „Quo 
vadis“ będzie miało niewątpliwie wielki sukces 
u licznej rzeszy czytelników, którzy lubią jeszcze raz 
przepatrywać rzeczy dobrze znane, lak jak się lubi 
powtarzać jeszcze raz lekcję już wyuczoną. Liczne 
terminy łacińskie rozsiane po „Quo vadis", mile 
łechcą pedantów, którzy przekładają — a mają do 
tego przyczynę — literę ponad ducha tekstu"... 
Zauważyć trzeba, że „Mercure de France", jest pi- 
smem modernistycznem, reprezentującem Francję 
dekadencką.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Z kolei. „Gazeta lwowska" ogłasza pu­

bliczne rozpisanie dostawy materjałów drzewnych, 
których dyrekcja kolei państwowych we Lwowie będzie 
na rok 1901 potrzebować. Dotyczące oferty, sporzą­
dzone na przepisanych blankietach, mają być wnie­
sione najpóźniej do dnia 10 w r z e ś n i a  rb. do 
godziny 12 w południe do wymienionej dyrekcji we 
Lwowie. Bliższe warunki tej dostawy są podane 
w „Gazecie lwowskiej" i mogą być także przejrzane, 
lub udzielone w biurze III dyrekcji kolei państwo­
wych we Lwowie.

-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 10 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg, loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '8 0  do 15 '20, 
pszenica na termin 1 4 '— do 14 ‘6 0 ; żyto gotowe 
11*40 do 11*60, żyto na termin 1 1 '— do 11 '5 0 ;
owies obroczny 12’—- do 12 '50 , owies na termin
1 0 '— do 1 1 '— ; jęczmień pastewny 11 '50  do 12 '50 , 
jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 2 4 '5 0  do
2 5 '5 0 ;  rzepak nowy — do ; groch paste­
wny 1 3 '— do 15' — , groch do gotowania 15' — 
do 2 5 ' — ; wyka — do — ' — ; bobik ' — do 
— ' — ; hreczka 15 — do 1 6 ' — ; kukurydza nowa 
— •— do — ' — , kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50  kilo — do — ; koniczyna 
czerwona — ' — do — ' — , koniczyna biała
do — ' — , koniczyna szwedzka — ' — do — ' — ; 
tymotka — do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19*25 do 
19'75 ; pnrita s  Tarnopol na termin 17 25 do 17 75.

Mimo lepszej tendencji na targach zagranicznych, 
u nas usposobienie słabe trwa niezmiennie, a ruch 
ograniczony.

— W ie d e ń  10 sierpnia, i (hełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 '43  do 8 '4 5 , na 
maj-czerwiec od — * — do — * —, na jesień od 
8 '08  do 8 '0 9 ; żyto ua wiosnę od 7 '76  do 
7 '78 , na maj-czerwiec od — ' — do — : na
jesień od 7 '44  do 7 '4 5  ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 22 do 5 '2 3 , na czerwipc-lipiee od —■ — 
do — • — , na lipiec-sierpień od 6 '41  do 6 42, 
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ' — , na wrze- 
sień-paździemik oct 6 '41  do 6 '4 2 : owies na 
wiosnę 1901 r. od — •— do — • — , na maj-czerwiec 
od — ' — do — * — , na jesień od 5 65 do 5 '6 6 ; 
rzepak na styczeń-luty od — * — do — ■ — , na sier­
pień-wrzesień od 13 '75  do 13 '85, na wrzesień- 
październik od 13 '85 do 13*95; olej rzepakowy 
na kwieć ień-ma; od — do — — , na wrzesień- 
giudzień od — ' — do — ' — . Tendencja ustalona.

— B u d a p e s z t  10 sierpnia. ( Criełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 '1 2  do 8 13, na październik 
od 7 '79  do 7 '8 1 ; żyto na kwiecień 7 '33  do 7 34, 
na październik od 7 '02  do 7*03; owies na maj 
— •— do — ■ — , na październik od 5 '2 6  d o 5 '2 8 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '9 0  do 4 '9 1 , na 
sierpień od 6*18 do 6 '1 9 , na wrzesień od 6 '08  
do 6*09; rzepak na sierpień od 13 85 do 13*95. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Tendencja silna.

— W ie d e ń  10 sierpnia. ( Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 30" — do — ' — . T en­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3 1 — do 
— ' — . Spirytus od koron 45 40  do — ' — . Ten­
dencja spokojna.

Pogrzeb króla włoskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego ’).
R zy m  10 s ie rp n ia . N astępu jące  jeszcze 

szczegóły z pogrzebu  należy zaznaczyć: P o  d u ­
chow ieństw ie , a bezpośredn io  p rzed  tru m n ą  p o ­
stępow ała  g ru p a  nadzw yczajnych  rep re z e n ta n ­
tów  dw orów  zagran icznych . G rupa ta  p rze d sta ­
w iała im p o n u jący  w idok. Błyszczące w  św ie­
tnych  barw ach  un ifo rm y, ozdobione o rd eram i i 
krzyżam i, zw racały  na siebie pow szecłiną uw agę. 
T ru m n ę , spoczyw ającą na law ecie działa, c ią ­
gnęło 6 koni. W około niej szli oficerow ie i 
fu n k cjo n arju sze  cyw ilni i p ry w a tn i dw orów  
książęcych, jak o też  króla H u m b erta , o raz k ira- 
sjerzy, na k tó rych  czele jecha ł konno  pierw szy 
je n e ra ln y  a d ju ta n t kró la H u m b erta , je n e ra ł 
A vogardo  de Q u in to , trzy m ając  szpadę zm ar­
łego kró la. P o  p raw e j s tro n ie  law ety , na Której 
spoczyw ała tru m n a , p o s tęp o w ali: p rezy d en t m i­
n is tró w , p ierw szy  w ice-p rezyden t sen a tu  i k a ­
w aler o rd eru  A nnuncyat.y , R ico tti, po lew ej: 
m in is te r sp raw  zag ran iczn y ch , p rezy d en t izby 
dep., oraz d ep u to w an y  C rispi. B ezpośrednio  za 
tru m n ą  szli: m istrz cerem onji dw oru  k ró lew ­
skiego, n iosący żelazną koronę, zastępcy  w ładz 
m iejskich z M onzy i w. i.

D alej p row adzono , p rzykry tego  czarną  kapą, 
u lub ionego  konia zm arłego króla. P ochód zam y­
kały liczne d ep u tac je  w ładz p ro w in cjo n a ln y ch , 
stow arzyszeń  i ko rporacy j z chorągw iam i i w ień­
cam i. K oniec pochodu  jeszcze nie był ruszył 
z m iejsca, gdy początek  s ta n ą ł już przed P a n ­
teo n em . W e w szystkich ulicach i p lacach  k tó ­
rędy  przechodził pochód , n iezm iern ie wiele p u ­
bliczności zapełn iło  okna, balkony  i te ra sy  do ­
m ów , a n a  P iazza di P a n th e o n  n aw e t dachy  
były p e łne  ludzi.

Z ew nętrzne p rzy b ran ie  P a n te o n u  było p o ­
jedyncze. P o d  portyk iem  urządzono  dw a w iel­
kie o łtarze, n a  k tó rych  p łonęły  la m p y ; u stóp  
tych  o łtarzy  złożono kw iaty  i w ieńce, k tó re  już  
n a  ka tafa lk u  nie m ogły znaleść pom ieszczenia. 
W ielkie czarne chorągw ie ozdobione w ieńcam i 
z cyprysu  o taczały  żałobny  napis. W ew n ątrz , 
w sam ym  środku , u staw iono  katafalk , w sp a­
nia le  p rzy b ran y , wysoki na 7 m e tró w ; jego 
e tru sk a  konstrukcja  harm on izow ała  doskonale 
ze sty lem  św ią tyn i. G órna część katafa lku  p rzy- 
k ry tą  była fioletow ym  aksam item , ozdobionym  
sreb rn em i b o rtam i i gałązkam i palm ow em u T u 
złożono w ieńce od książąt i najw yb itn ie jszych  
osobistości. P ow yżej katafalku  u staw iono  ba l­
dach im  z żelazną kopu łą , k tó ra  sp ie ra ła  się na 
16 artystyczn ie  w ykonanych  słupach . S to  lam p 
um ieszczonych pod  kopu łą  ba ldach im u ośw ie­
tla ło  katafalk .

Gdy tru m n a  stanę ła  przed  kościołem , wzięło 
ją  8 oficerów  od k irasjerów  i zaniosło do 
kościoła, gdzie o deb ra ł ją  arcy b isk u p  G enuy 
m o n signo r h r. Reggio.

N astępn ie  złożono tru m n ę  n a  katafa lku , a 
na tru m n ie  położono żelazną koronę, hełm  i 
szpadę  króla H u m b erta . W sku tek  n iezbyt w iel­
kiego obszaru , zajęli w  kościele m iejsca tylko 
książęta dom u królew skiego i zagran iczn i, ciało 
dyp lom atyczne, m in istrow ie , członkow ie p a r la ­
m en tu , rep rezen tan c i dw orów  zagran icznych , 
wyżsi dosto jn icy  cyw ilni i w ojskow i, o raz w ielka 
liczba zaproszonych  osób. Z kolei n as tąp iło  p o ­
dług zw ykłego przy  w szystk ich  pogrzebach  cere­
m on ia łu  pobłogosław ien ie zwłok, zupełnie p o je ­
dynczo, bez m uzyk i; poczem  rozpoczęła się 
m sza św . P odczas je j ce leb row ania , w ykonała 
w ielka rzym ska o rk iestra  w  połączeniu  z chórem  
złożonym  z 180 osób, pod  b a tu tą  M ascagniego, 
p ieśn i ch ó ra ln e  P a le s trin y  i innych  sław nych  
m uzyków  w łoskich.

R zy m  10 sie rpn ia . W skutek  nag ro m ad ze­
nia się w ielkiej liczby ludzi podczas pogrzebu  
przyszło w 3 czy 4 m iejscach do ogrom nego 
tłoku . Na ulicy Via T e rp e n ti 30  osób odniosło  
w skutek  ścisku lekkie kontuzje.

R zy m  10 sie rpn ia . P odczas w czorajszego 
pogrzebu  zaszło kilka w ypadków  n ieun ikn ionych  
tam , gdzie n ag ro m ad zo n e  są  o lbrzym ie rzesze 
ludności. Na Via S erp en ti spłoszył się koń p e ­
w nego  oficera, co dało  pow ód  do pan icznego 
pop łochu . P ogłoska, ja k o b y  ten  w ypadek  sp o ­
w odow any  został okrzykam i n iezadow olen ia  n a  
w idok chorągw i z P ra to , m iejsca u ro d zen ia  kró- 
lobójcy Breseiego, je s t bezzasadną . W  całych 
M łoszech odbyły  sie w czoraj n ab o żeń s tw a  i m a­
n ifestac je  żałobne.

R zym  10 s ie rp n ia . O gólny podziw  w y­
w ołała p o staw a kró la W ik to ra  E m an u ela  w cza­
sie pogrzebu . Z p o dn iesioną  g łow ą szedł on  na 
czele książą t dom u królew skiego. G rupa se n a ­
to rów  i d ep u to w an y ch , b io rąca  udział w  pogrze­
bie w ynosiła  około 650  osób. Pom iędzy  d ep u -

N a  Nalewki najczyściejszy inajlepszy •

Spirytus „Bongout“ 9 6 ° |o  JAN MUSZYŃSKI
poleca po cenie fabrycznej firma
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to w an y m i było też w ielu rep ub likanów  i ra d y ­
kałów . P odczas pochodu  w znoszono k ilkakro tn ie 
okrzyk i: niech żyje król! Okrzyki te natychm iast 
tłum iono, ażeby  nie m ąciły żałobnego n as tro ju .

R zy m  10 sie rpn ia . K ró low a H elena i k ró- 
low a-w dow a M ałgorzata b ra ły  rów nież udział 
w  uroczystości ża łobnej w  P an teo n ie . O godz. 
1 1-tej pow rócił król i rodzina kró lew ska do 
K w irynału .

T r y j C S t  10 sie rp n ia . W czoraj przed p o ­
łudn iem  urządzono  tu  m an ifestację  ża łobną . La 
ta rn ie  n a  u licach u b ra n e  k rep ą  — zapalono . 
Sklepy były podczas nabożeństw a żałobnego p o ­
zam ykane. P o p o łu d n iu  zgrom adziło  się kilkuset 
m łodych ludzi, ab y  u rządzić d em o n strac ję  przed 
generalnym  konsu la tem  w łoskim  na P iazza- 
G rando . D em o n stran tó w  rozprószono.

R zym  10 sie rp n ia . Na Via N ationale 
przyszło podczas pogrzebu  kró la H u m b e rla  do 
bójki. W  chwili, gdy ulicą przenoszono  c h o rą ­
giew  m iasta  P ra to , m iejsca rodzinnego  królobójcy 
B resciego, kilku obyw ateli rzuciło się, usiłu jąc 
s z ta n d a r  ten  p o d rzeć ; tłum  je d n ak  przeszkodził 
w ykonan iu  tego zam iaru . P odczas zajścia o to ­
czyła generalic ja  k a ra w a n , tak , że konduk t na 
ja k iś  czas się za trzym ał, a książęta sabaudzcy  
obstąp ili kołem  króla W ik to ra  E m an u ela  i w y­
ciągnęli pałasze z pochew . Król zachow ał się 
spokojn ie i p rosił książąt, ab y  pochow ali szable

P od  au s tro  -  w ęgierską am b asa d ą  spuścili 
irreden tyści sz tandary , co w zbudziło p ro testy  
w śród ludności i w yw ołało  m ałą  bójkę.

R zy m  10 sie rpn ia . P odczas pogrzebu za­
w aliła się nagle try b u n a  w idzów . — W iele osób, 
m iedzy tem i kobiety  i dzieci, odniosło  ciężkie 
pokaleczenia. — W iększą część ran n y c h  odw ie­
ziono do szpitali. Liczbę ran n y c h  p o d a ją  m ię­
dzy 50  a 100. W  kilku m iejscach  p an o w a ł tłok, 
grożący n iebezpieczeństw em  katastro fy . Z po ­
w odu ścisku około HO osób odniosło  kon tuz je, 
a przeszło 20 w idzów  je s t lekko rannych .

* **
W i e d e ń  10 sierpn ia . W edług w iadom o­

ści, k tó re  nadeszły do tu te jszych  dzienników , 
indyw idua uw ięzione za sp rzy jan ie  an a rch iz m o ­
wi w' T ryeście, nie m a ją  nic w spólnego ze zb ro ­
d n ią , popełn ioną przez Bresciego. Z pośród 
uw ięzionych uw agę w ładz najbardzie j zajm uje 
M ario Ja n n i, p o r tje r  ho te lu  „L ’hotel de la v ille“ 
w T ryeście.

Znaleziono u niego, jak  w iadom o, w ielką 
liczbę p ism  anarch istycznych . W ładze b ad a ją  
obecnie czy Jan n i czytyw ał tylko te  p ism a, czy 
też rozpow szechniał. O d tego bow iem  zależy, 
czy będzie z g ran ic  p ań s tw a  w ydalony , czy 
oskarżony  o zd radę stan u .

W iadom ość rozpow szechniona na m ocy d o ­
niesień z M edjolanu, że Bresci w ypytyw ał się 
w tam le jszym  urzędzie pocztow ym  o listy i że 
oczekiw ał specja ln ie  listu z W iedn ia , nie sp ra ­
w dza się. W iadom ość ta  by łaby  dla w ładz po 
licyjnych w iedeńsk ich  p ierw szorzędnej wagi, 
św iadczyłaby  bow iem , że Bresci m iał jak ichś 
w spólników  we W iedn iu .

R ów nież n iep raw d ziw ą je s t w iadom ość, że 
na placu zam achu  znaleziono rew olw er z w y­
ry tą  d a tą  śm ierci cesarzow ej Elżbiety. P o d e j­
rzany  rew o lw er o p a trzo n y  był jedyn ie  znakiem  
fabryki i przez pom yłkę w zięto n iew yraźny  
znak za datę  sm utnego  dnia.

B er lin  10 sierpn ia. Ze w zględu na o s ta ­
tn ie zam achy  anarch istyczne  i p rzebyw anie  a- 
n a rch is tó w  we w szystkich n iem al stolicach E u ­
ropy, policja zarządziła znaczne obostrzen ie p rze­
p isów  o m eldow aniu  obcych.

R zym  10 s ie rp n ia . Jak  słychać, rozpraw a 
w procesie  Bresciego odbędzie się dnia 29 
b. m .; ro zp raw a m a zająć tylko jedno  posie­
dzenie.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego**).
P a r y ż  10 s ie rp n ia . Chiński urząd  dla 

sp raw  zagranicznych, (czungliam en) nadesła ł tu  
posłow i ch ińsk iem u szyfrow aną depeszę P ichona  
do rządu  francuskiego, w której pow iedziano, 
że posłow ie zaw iadom ili ów  u rząd , że nie m o­
gą opuścić p ierw ej P ek inu  aż o trzy m ają  od 
sw oich rządów  instrukc je . P ichon  zauw aża, że 
posłow ie m ogą opuścić P ekin  tylko pod esko rtą  
w ojsk sprzym ierzonych , k tó ra  jednakże  pow inna 
być o ty le silną, aby  d aw a ła  należy tą rękojm ię 
bezpieczeństw a dla wszystkich m ających opuścić 
P ekin , m ianow icie 800 cudzoziem ców , m iędzy 
tym i około 200 kobiet i dzieci, o raz 3000 p rze ­
szło chrześcjan  krajow ców , k tórych  nie m o-na 
pozostaw ić n a  p as tw ę  motłoc-hu chińskiego. Na 
ch ińską eskortę  w żadnym  razie spuścicby się 
m e m ożna. P ichon  w spom ina w końcu, że 
rząd francusk i o trzym ał n iezaw odnie jego szy­
fro w an ą  depeszę z dn ia 3 sie rpn ia . M inister

sy raw  zagrań . Delcasse stw ierdził jednakże, że 
depesza ta  w cale go n ie doszła.

B er lin  10 s ie rpn ia . K om endan t wojsk 
niem ieckich donosi te legraficznie z Tuku pod d. 
6 bm ., że w ojska sprzym ierzone zajęły d. 5 bm . 
P e itsan g . W  w alce wzięły udział 2 k o m p an je  
w ojska niem ieckiego. K om endanci w ojsk sp rzy­
m ierzonych postanow ili rozpocząć n a ty ch m iast 
dzia łan ia  zaczepne przeciw  Jang tsunow i. aby  
n ie |d o p u śc ić  do skoncen trow an ia  tam  chińskich 
sił zb ro jnych .

W a s z y n g t o n  10 sie rpn ia . O negdajsze 
u ltim atu m  w ysłane w form ie m em orja lu  do rzą ­
du chińskiego, żąda natychm iastow ego  zap rze­
s tan ia  napaśc i na poselstw a i w spółdziałania 
w ojsk chińskich  z w ojskam i sprzym ierzonem i 
w celu p rzyw rócen ia  porządku . Dalej ośw iadcza 
się u ltim atu m  przeciw  w y tran sp o rto w an iu  po­
słów  z P ek inu , albow iem  rząd chiński nie p o ­
tra fiłby  p raw d o p o d o b n ie  dać rękojm i dla ich 
bezpieczeństw a.

W a s z y n g t o n  10 s ie rpn ia . O trzym ano  
z Gzifu te leg ram  o zajęciu w dniu  onegdajszym  
Ja n g tsu n u .

Je n e ra ł Ghąffe te leg rafu je : Jan g tsu n  został 
za ję ty  d. (i bm . A m erykanie stracili 60  ludzi.

P e t e r s b u r g  10 sie rpn ia . „Goniec rzą ­
dow y" donosi: Jen era ł G rodekow  te leg rafu je
z G habarow ska pod  d. 6 s ie rp n ia : O ddział jen . 
R en en k an ip fa  w ysłany w pościgu za C hińczyka­
m i, s ta rł się z 2 ich oddziałam i, zab ra ł im 2 
m itra iliezy  i kilka chorągw i, poczem  pow rócił 
do A igiu. A żeby w ykorzystać klęskę C hińczy­
ków, w ysłano  za nim i 4 szw adrony  kaw alerji 
z 2 działam i.

L ondyn  10 s ie rp n ia . „T im es" donosi
z S zangaju  7 s ie rpn ia  : T ao ta j w ydał zakaz w y­
wozu środków  żyw ności. Je st to  zarządzenie, 
k tó re  sam o jed n o  w ystarcza, ażeby sp rzym ie­
rzonym  w ojskom  odcięty był dow óz żyw ności.

W  okolicy N ankinu  zapanow ały  niepokoje, 
w skutek tego oficerow ie m arynark i pod p rze­
w odnictw em  S eym oura  odbyli konferencję, na 
k tó rej uchw alili w ysadzić na ląd p ew n ą  liczbę
w ojska dla ochrony  Europejczyków .

L ondyn  1Ó sierpn ia . P rzew ażna część
dzienników  w ita  m ianow an ie  lir. W aldersee do­
w ódcą w ojsk sprzym ierzonych  w C hinach sym ­
patycznie.

P e t e r s b u r g  10 sierpn ia. Do sz tabu  
generalnego  nadeszły dziś n as tęp u jące  w iadom o­
ści z n a d  gran icy  ch iń sk ie j: O ddział rosyjski,
k tó ry  o trzym ał nakaz oczyszczenia z Chińczy­
ków  p raw ego  brzegu rzeki A igun , (dopływ  
A nn iru , stanow iący  gran icę m iędzy M andżurją  
a k ra jem  zabajkalsk im ), zab ra ł do niewoli ch iń ­
skiego je n e ra ła , 5 oficerów  i 58 żołnierzy ch iń ­
skich. In n y  znów  oddział kozaków natra fił nad  
rzeką G hailar (dopływ  A igunu) na uzbro jone 
ban d y  m ongolskie, k tó re  lozprószyl. Kozacy za ­
brali 50  w ołów , 5 koni, dokum en ty  i rozm aite  
in s tru m en ty , po trzeb n e  przy  kolejach żelaznych.

L ondyn  10 sie rpn ia . „M orning P ost"  
donosi, że do L o ndynu  nadszedł te leg ram  sir 
R o b e rta  H a r ta  d a to w an y  27 lipca ; zaczyna się 
od s łów : Szczęśliwym trafem  jestem  jeszcze 
przy  życiu.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L ondyn  10 sie rpn ia . D zienniki donoszą 

z P re to rji pod  d a tą  8 bm ., że 8 m il n a  pó łnoc 
od P re to rji ukazał się nagle oddział 500  B oe- 
rów  z 2 działam i; przyszło do sta rc ia  z p o s te ­
ru n k am i angielskim i. Zachodzi obaw a, że Boe- 
row ie, zam ieszkali w P re to rji, m ogliby w  danym  
razie dać pom oc swym  ziom kom .

L on d yn  10 sie rpn ia. „B iuro R e u te ra "  
donosi z A rnersfortu  pod d a tą  8 bm .: P rzyby ł
tu  popo łu d n iu  B uller na czele sw ych oddziałów . 
B uller w ypędził przedtem  jen era ła  B othę z Gop- 
gehraal, gdzie B oerow ie zajm ow ali silne s ta n o ­
wisko.

„T im es" donosi z A rnersfortu , że B oerow ie 
zastąpili d rogę przedniej straży angielskiej. P rzy ­
szło do w alk i, w k tó re j zginęło 2o A nglików.

L ondyn  10 s ie rp n ia . M arszalek R o b e rts  
te leg rafu je  z P re to rji pod d a tą  b bm ,: W  ok rę­
gach B etlehem  i K arry  S m ith  zw ięto do niewoli 
4140  B oerów  i zab ran o  około 4 .000  koni. — 
W ielkie zapasy  am unicji, k tóre w padły  w ręce 
A nglików  zostały zniszczone. Jen era ł M etbuen 
stoczył w czoraj w  pobliżu V enterstroo in  p o ty ­
czkę z oddziałam i sił zbro jnych  D ew eta. N ie­
przyjaciel został rozprószony. Po stro n ie  A ngli­
ków  p ad ło  7 szeregow ców , a  4 oficerów  je s t 
rannych .

L on d yn  10 sie rpn ia. „Daily N ew s" do ­
noszą z P re to rji pod d a tą  w czorajszą* O d k r y ­
t o  t a m  s p i s e k ,  k t ó r y  r u i a l  n a  c e l u  w y ­
s t r z e l a n i e  w s z y s t k i c h  a n g i e l s k i c h  o f i ­

c e r ó w  w P r e t o r j i  i u w i ę z i e n i e  m a r ­
s z a ł k a  R o b e i t s a .  Dziesięciu o rgan izato rów  
spisku aresztow ano .

L ondyn  10 sie rpn ia . Jak  donosi „Daily 
E x p re ss“ z Gzifu 8 sie rpn ia , w ojska .sprzymie­
rzone pom aszerow ały  w poniedziałek ran o  na 
Y ang-tsun , gdzie zajm ow ali stanow iska C hińczy­
cy. Po 4 godzinnej zaciętej walce, Chińczycy 
zostali w yparci. S tra ty  sprzym ierzonych w yno­
szą 322  ludzi zab itych i rannych .

„Daily T eleg rap h " donosi z S zangaju , że 
w osta tn ich  dn iach  w różnych m iejscow ościach 
prow incji Gzili, zostało  zam ordow anych 6 d u ­
chow nych francuskich .

Dzienniki donoszą z Szangaju  pod d a tą  8 
bm ., że F rancuz i zam ierzają  w ysadzić n a  ląd 
w S zangaju  1200 ludzi.

P od ług  te leg ram u z P ek inu , przysła ła  cesa­
rzow a w dow a w dn iu  28 lipca posłom  zag ran i­
cznym  4 wozy z żyw nością.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i te le foniczne .

Sytuacja w Austrji
W ie d e ń  10 sierpnia. N. fr. P resse  do ­

nosi, iż. p a rla m en t będzie zw ołany dopiero  w 
pierw szych dn iach  października. R ząd  o te rm i­
nie zw ołania p arla m en tu  nie pow ziął dotychczas 
uchw ały.

Los Andreego.
S z t o k h o lm  10 sie rpn ia . „S venska T ag - 

b lade t"  d o n o si: T u te jszy  am erykańsk i konsul
generalny  o trzym ał od  pew nego A m erykanina, 
zam ieszkałego w  Clevelandzie, doniesienie, że ten  
znalazł pod 147° 35  m in. szerokości geograficznej 
i 43° 27 długości geograficznej w dniu  13 lipca 
kaw ałek p ism a A ndreego  z daty  2 m aja 1900. 
W  tein p iśm ie  pow iedzianem  jest, że A ndree 
żyje, jednakow oż znajdu je  się w n iepom yślnej 
sytuacji i p o trze b u je  rychlej pom ocy. A m ery k a ń ­
ski konsul nie zaprzecz,yl tem u doniesieniu.

Isch l  10 s ie rp n ia . P rezes gab inetu  w ę­
gierskiego Szell był w czoraj w  południe na 2- 
godzinnem  posłuchan iu  u cesarza, poczem  w ziął 
udział w  cesarskim  obiedzie fam ilijnym , a w ie­
czorem  w yjechał.

W ie d e ń  10 sie rpn ia . „W iener Z tg" og ła­
sza : Gesarz zezwolił w łaścicielowi d ó b r Szczę­
snem u D am ianow i z Oleksowa G niew oszow i 
p rzy jąć i nosić hon o ro w y  krzyż, kaw alerski n ie­
zawisłego zakonu m altańsk iego .

W ie d e ń  10 sierpnia. M inister sp raw  
zagranicznych, lir. Gołuohowski, przybył fu dziś 
z P aryża .

W ie d e ń  10 sie rpn ia . P od  p rzew o d n i­
ctw em  m in istra  kolei odbyły się dziś w m in i­
ste rs tw ie kolei żelaznych narad y  w sp raw ie  o rg a­
nizacji ro b ó t, jak o też  w sp raw ie  technicznych  
ro b ó t p rzedw stępnych  przy traso w an iu  now ej 
linji kolejowej do t r j e s tu .  P o d łu g  „W iener Ab. 
P o st."  rząd m a silny zam iar w nieść odpow ie­
dnie przedłożenia o inw estycjach w tej sp raw ie  
n a ty ch m ias t po zeb ran iu  się p a rlam en tu .

R je k a  10 s ie rp n ia . Ńa szynach tu te jsze­
go tram w a ju  elektrycznego eksp lodow ał p o d rzu ­
cony przez n ieznanego  sp raw cę nabó j d y n am i­
tow y. Na szczęście w ybuch nie pociągnął za 
sobą żadnych  złych następstw .

K r a k ó w  10 sie rpn ia  Dziś rozeszła się 
na d w o r c u  k o le jo w y m  p o m ię d z y  p u b l ic z n o ś c ią  i 
u rzędn ikam i pogłoska, jak o b y  cesarz W ilhelm  
uległ jak iem u ś w ypadkow i, — m yślano p ra w d o ­
podo b n ie  o zam achu.

(Na te lefoniczne za p y ta n ie  z W ied n ia  w 
sp raw ie  te leg rafow anej z K rakow a pogłoski o 
rzekom ym  zam achu  na cesarza  W ilhelm a, o trzy ­
m aliśm y odpow iedź, że je s t  zupełnie n iep raw d zi­
w ą. — Frz. red.).

P e ź n a ń  10 sierpnia. W  dn iu  w czora j­
szym  jak o  w  pierw szym  dniu  szkolnym  po w a­
kacjach , weszło tu w  użycie rozporządzenie 
S tu d ta , dotyczącego zniesienia nauki języka po l­
skiego, o raz zaprow adzen ia nauki religji w ję ­
zyku niem ieckim  n a  wyższym i średnim  stopn iu  
szkól m iejskich elem en ta rnych , tj. od I-szej k la ­
sy do V -tej w łącznie, zarazem  co do zniesienia 
nauki polskiego p isan ia  i czy tan ia na średn im  
sto p n iu  w szystkich szkół. O powyższem  ro zp o ­
rządzeniu  zaw iadom ili nauczyciele uczniów  za­
raz  n a  pierw szej lekcji.

W czoraj w południe odbyła się konferencja 
rek to ró w  szkół poznańskich  celem n arad zen ia  
się nad  sposobem  użycia dw óch godzin tygo­
dniow o, k tó re  te raz  zos ta ją  do w olnego użytku.

W a r s z a w a  10 s ie rpn ia . Jak  „ W a r­
szaw ski D niew nik" donosi, zakładom  naukow ym  
okręgu w arszaw skiego doniesiono, że u rzęd n i­
kom pochodzenia rosyjskiego w olno ośw iadczyć 
się, czy chą pobierać em ery tu rę  ze sk a rb u  p a ń -  

■ P — — — — r y s a m i

Czarodziejskie trzewiczki.
(Fantazja).

W  w iosce pełnej zieleni, gdzie ładne  dom ki 
kryły się pod  cieniem  w iązów  i kasztanów , a 
b u jn e  łąki lśniły różnokolorow em  kw ieciem  — 
m ieszkało śliczne dziewczę, noszące im ię B ene- 
dykty.

B iała je j ch a tk a  s ia ła  na w zgórku, okry tym  
m u ra w ą ; tam  się p as ły  kozy i owieczki.

Z m ałych, w idnych , zdobnych  różow em i 
firankam i okien, o tw ie ra ł się w idok n a  obszerne 
po la i łąki, szeroką drogę, na kościół w śród 
bzów kw itnących, a w dali n a  krąg lasu, k tó ry  
jakby pierścieniem  o taczał ca łą  wioskę.

Lekki gołębnik — cacko p raw dziw e — w zno­
sił sw ą wieżyczkę tuż przy  d o m k u ; codzień b ia ­
łe gołąbki la tały  około pagórka, albo  też s iad y ­
w ały rzędem  na dachu , g rucha jąc  serdecznie lub
też g ładząc sw e p ió rka. . , . , . ,

N a głos B enedykty zbiegały się dokoła i j 
bez trw ogi, „aż do rąk praw ie przychodząc
dziew czyny..." .

W p ro s t te j cha tk i w idać było drugi pagó­
rek i drugi dom ek. . .

P agó rek  pokry ty  był czerw onym  piaskiem , 
na k tórym  rosły m chy, chw asty  i jałow iec...

U stó p  tryskało  źródło  czystej wody.
D om ek był b iedny  i sm u tn y . Dach sło­

m ian y  spuszczał się n a  okna o m ałych szyb­
kach , d rzw i były p raw ie  zaw sze o tw arte , ściany 
po ry so w an e  i napó ł m chem  porosłe... ale doko­
ła  tego biednego m ieszkan ia — m aki, róże i

słoneczniki kw itły jed n e  po  drugich, od w iosny 
do zim y...

Mały dom ek to n ą ł w p ro st w kw iatach ...
W  dom ku m ieszkał szewc, człowiek szczu­

pły, blady, o długich w łosach — cichy i m il­
czący. Nie w idziano nigdy uśm iechu n a  jego 
ustach . Nie lu b ian o  go też z pow odu  jego po­
wagi, a bardziej jeszcze dlatego, iż nie należał 
do żadnych zabaw  i nie p rzy jaźn ił się z nikim .

N azyw ano go szpetnym , a  jed n ak  tw arz  
jego była p rzy jem na i pociągająca, tak  ja k  i 
rzadki jego uśm iech... N azyw ano go rów nież sa ­
m otn ik iem , ale w łaściw e im ię jego było M aciej.

W  całej wsi on jed en  żył tak  sam o tn ie , w 
całej także wsi nie było drugiej dziew czyny tak 
ładnej, jak  B enedykta. Cerę m iała biało-róż.o- 
wą, a  ja sn e  loczki zw ijały się ponad  kształtnem  
je j cz.ołeni.

Co ran o , skoro w ychodziła z dom u, ab y  
o tw orzyć okiennice, Maciej długo się w patryw ał 
w dziew czynę. P a trz a ł na n ią  jeszcze, gdy B e­
nedyk ta  w niebieskiej, kw iecistej, sukni biegała 
dzień cały, śm iejąc się lub  śp iew ając  pośród  
go łąbków  i synogarlic, lub w ieczorem , gdy k ła­
dła n a  głow ę kapelusz słom kow y, ozdobiony g ir­
landą róż i niosła w ręku błyszczący dzbanek, 
idąc do źród ła po w odę.

Gzasem  niechcący spojrzała  w górę i dzi­
w iła się, czem u ten  człowiek blady p rzy p a tru je  
jej się w ytrw ale . .

P ew nego w ieczoru uśm iechnął się do n iej...
1 zaraz w nocy B enedykta m iała dziw ny, 

dziw ny sen. Śniło je j się, że m atka do niej

m ó w i: . , . . .  . . . .  .
— Benedykt,o, św ięta się zb liża ją , idz do

szew ca, tam  naprzeciw ko, każ sobie zrobić p a ­
rę  ładnych  trzew iczków  z delikatnej, czerw onej 
skóry.

— D obrze m atko , — odpow iedzia ła  B ene­
dykta .

— Przyniesiesz także w ody ze źródła, ugo­
tu jem y  sobie ob iad .

B enedykta w łożyła kapelusz i zeszła z góry. 
N iosła w ręku  duży dzbanek  g lin iany ... W koło 
niej tysiące różnych  m uszek brzęczało tak  dźw ię­
cznie, tak  radośnie ...

Zw róciła się ku m ieszkaniu  szew ca, a p rze­
szedłszy koło krzew ów  ja łow cow ych i różnych 
chw astów , stanę ła  przed  dom em  M acieja. S ie­
dział on na progu i p racow ał, jak  zwykle. S ły­
sząc, że ktoś się zbliża, podn iósł oczy.

— Czy to  ty, B enedyk to? — zapy ta ł zdzi­
w iony.

— T ak  je s t ;  przyszłam  zam ów ić trzew iczki 
z delikatnej, czerw onej skóry  — na św ięta.

— Ach, t a k ! — odpow iedział —  proszę 
w ejść do środka.

S po jrzała  i nagle wszystko w koło niej się 
zm ieniło ... Nie zna jdow ała  się w b iednej chatce, 
ale w  jak im ś cudow nym  ogrodzie, pośró d  d u ­
żych, złotych kw iatów , zw olna się p o ru sza ją ­
cych... S łychać hylo w górze brzęczenie pszczół 
pracow itych ...

Na niebie gw iazda dziw nie czarna a je d n ak  
błyszcząca, ja śn ia ła  św iatłem  łagodnem  nakszta łł 
c ien ia , jak i rzucają w ielkie d rzew a podczas sło­
necznych dni le tn ich .

Cisza pan o w ała  doko ła : słychać było tylko 
ow e brzęczące pszczoły i g łu c h e , regu larne 
uderzan ie  szew skiego m ło tk a :

s iw a. czy leż z kasy em ery ta lnej K ró lestw a P o l­
skiego.

W ie d e ń  10 sie rpn ia. Dziś ra n o  od je­
chało s f id  do W’il<In!pen wielo w yb itnych  oso­
bistości na uroczystość po łożenia kam ien ia  w ę­
gielnego pod now y w odociąg w iedeński im ien ia 
cesarza F ranciszka Józefa. W yjechał m ianow icie 
m in is te r ro ln ic tw a G iovanr!li i kilku członków  
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a, b u rm istrz  L ueger i 
w ielu posłów  do rad y  p ań stw a i se jm u, jako też  
członków  rad y  m iejskiej.

M a d r y t  10 sie rpn ia. W  P lacencji uw ię­
ziono wiele osób. a to  z pow odu, że znaleziono 
przy nich broń. P o  sp isan iu  p ro toko łu  w iększą 
część w ypuszczono. Na p row incjach  daje  się 
zauw ażyć ru ch  karlistow ski.

S ta m O u ł 10 sie rpn ia. D ziesięciodniow a 
k w a ra n ta n a  u s tan o w io n a  dla to w aró w  i osób, 
p rzybyw ających  ze S m yrny , została  zm niejszoną 
na 48 godzinną. D la większej części innych  oko­
lic k w a ra n ta n ę  zupełnie zniesiono.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Okropny wypadek przytrafił się właścicie­

lowi Skolego p. A. Schmidtowi. Kupił on na W ę­
grzech psa kundysa, skąd odtransportowano go ko­
leją do Skolego. Na stację kolejową przybył p. Schmidt 
z synem. Gdy otworzy! klatkę, w jednej chwili pies 
rzucił się na niego i chwycił zębami za szyję, na­
stępnie zaś pokaleczy! mu rękę. Przy pomocy służby 
dopiero udało się p. Schmidtowi uwolnić bd roz- 
żartego kundysa.

Szalona burza z gradem przeciągnęła ponad 
Stryjem i okolicą i wyrządziła olbrzymie szkody.

Emigranci. Z Krakowa donoszą nam 10 bm. 
Dziś przybyła na dworzec krakowski grupa 9 wło­
ścian 7. Koropca, którzy wyjechali byli za zarobkiem 
do Prus, tam jednakże wskutek jakiegoś zatargu 
aresztowano ich, przetrzymano 24 godzin w areszcie 
i odstawiono do Kiakowa.

Ruch wyborczy. Z Podwotoczysk donoszą: 
Z okazji rozpisanych wyborów uzupełniających 
w miejsce śp. ht\ Koziebrodzkiego, zaprosił burmistrz, 
dr. Dawid, większą część tutejszych obywateli na 
poufne posiedzenie. Zaproszeni zjawili się dość licznie 
i uchwalili popierać kandydaturę lir, Mieczysława 
Pinińskiego.

Morderstwo. W  Kasinie wielkiej pod Mszaną 
dolną, zamordował wczoraj gospodarz Jędrzej Ziemia­
nin żonę swą Reginę. Powodem morderstwa miał 
być spór o grunt. Mordercę aresztowano, a zwłoki 
zamordowanej poddano sekcji sądowo-lekarskiej.

Czerwone nakrycie głowy chroni najsku­
teczniej od porażenia słonecznego i od upału. Tak 
przynajmniej usiłuje dowieść pewien współpraco­
wnik iozańskiej „Revue.“ Opowiada, że przebywał 
w 3 8 -  40 stopni upału w cieniu i nigdy nie do­
świadczał holu głowy, a to tylko dzięki temu, że 
ją  sobie owijał ponsową materją. Pizy lakiem na­
kryciu głowy, bez względu na to, czy tkanina jest 
wełnianą, czy też jedwabną, można stawiać czoło 
najgoręstszym promieniom słonecznym. Autor przy­
tacza, ze w wielu szwajcarski cli kantonach, wieśnia­
czki owiązują soliie głowy chustkami ponsowemi, 
zwanemi d u rlu tte : ten sam zwyczaj istnieje w Ba- 
warji i Badcnie, a i u nas wszystkie wieśniaczki 
chodzą w czerwonych chustkach. Wieśniaczki do­
wodzą, że ponsowa chustka chroni lepiej od słońca, 
niż. kapelusz.

Figaro W klatce. Z Kaposvaru na Węgrzech 
donoszą: Na jednym z tutejszych placów targowych, 
rozłożyła się menażerja, która przyciągała wiele pu­
bliczności na piocłukrje pogromcy zwierząt, zjedno­
czonych w klatce, tygrysa, pantery i niedźwiedzia. 
Sensacja doszła do zenitu, gdy ogłoszono, że fryzjer 
tamtejszy, Stimegi, będzie wśród zwierząt golił po­
gromcę. „W ypadek" ten miał miejsce istotnie ubie­
głej niedzieli Za pogromcą wszedł do klatki fryzjer, 
powitany przez bestje mruczeniem i porykiwaniem. 
Pogromca strzelił parę razy z bata, aż się zwierzęta 
cofnęły do kąta, skąd bardziej ciekawe, niż przera­
żone przypatrywały się temu, co się działo przed ich 
ślepiami. Surnegi z pozornym spokojem rozrobił 
pianę, namydlił pogromcę i ogolił według wszelkich 
reguł swej „sztuki". Następnie obmył swego klienta, 
spakował swe narzędzia i z ukłonem opuścił klatkę, 
jako bohater dnia. Teraz dopiero ogarnęła bestje 
wściekłość i pogromca musiał się dość namozolić, za­
nim mu się udało je  poskromić i przyprowadzić do 
zwyczajnego posłuszeństwa.

lantom. Obawiają się oni bowiem, że nominacja l 
jest może zapowiedzią, iż wojna w Chinach przy 
bierze zanadto wielkie rozmiary, a to może się 
wprawdzie uśmiechać. Wilhelmowi 11, ale giełdom 
niebardzo się podoba. Nasza giełda jest obecnie 
w tem dosyć korzyst.nem położeniu, że nie odczuwa 
ani dodatnich, ani ujemnych wpływów. To też nie 
odczuła ona zbytnio depresji na giełdzie berlińskiej, 
a kursa obniżyły się tylko o drobnostkę.

Wiedeti 10 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zak'. kredyt. 660'—, Akcje węg. Zakł. kred. 
682'75 Akcje Anglobanku 276'50, Akcje Unionbanku 
552'—, Akcje Laenderbanku 415’50, Akcje Bankvereinu 
494 50, Akcje Bodencredit 850'—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —■—. Akcje kolei państw. 657'—. Akcje kolei 
pohnln. 110-— , Akcje tramw. lit. a) 281'—, lit. b) 
274-60, Akcje kot. Elbethal 45 8 —, Akcie kol. Północnej 
6120, Akcje kol. Czerniowieckiej 530 —, Akcje Alpiny 
453'50, Akcje Rima Muranji 514'—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1775'—tow.1795-—, Akcję fabryki broni —•—, 
Akcjo tureckie tytoniowe 287-50, Oblig. węg. indeinn. 
91 15, Renta majowa 97'55, Austr. reota koron. 97'50. 
Węgierska renta koronowa 90 70, 56 1. listy Tow. kred 
ziems. 90'25, 4 proc. listy Banku kraj. 92-—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'25, 4 proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pół proc. listy Banku hipol. 9S'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 90, 
4 proc. Gal poż. kraj. z roku 1893 91 10, 4 proc. po­
życzka in. Lwowa 89-50. Losy tureckie 105 50. Marni 
118-47, B utle 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 sierpnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3. pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. S. Lazaroff-Sla- 
nischetf z Kijowa. M. Rener, T. Woroncoff, Stepan- 
kowski, A. Błotnicki z Odessy. J. Koziorowska z Zapo 
róża. J. K. Bie Berko z Turani. A. Ruttner z Kołomyi. 
O. Odstrcil z Freistadtu. Dr. M. Linde z Sanoka. W. Za- 
mtynowski z Paryża. T. Kliszewski z Warszawy-. F. IJma- 
niewski z Krzemieńca.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. Hr. T. Dzieduszycki z Niesłucliowa. Hr. M. 
Bogusz z Wołynia. Hr. J. Boguszowa z Podola ros. W. 
Tyohowski z Łopalyna. J. Adamiecka z Królestwa Pol. 
W. Skilmiewski z Kijowa. W. Mańkowski z Kosji. Dr. K. 
Łukasiewioz z Krakowa. W. Waligórski z Rożniatowa. K. 
Flisowska z Tarnopola. W. Ostrowska z Brodów. S. Kań­
ski z Dołhego. M. Borzeinska ze Sta-nisławowa. E. Pohi- 
mann z Enerfeldu. Cli. Winkler z Tryestu. C. F. Mane- 
wald z Hamburga. W. Topolnicki z Bochni. J Mal­
czewski z Krakowa. A. Jacobi z Czerniowiec. W. Sicser z 
Budapesztu.

Nadesłane.
(Rubryka la uie pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (intelligeuz- 
pialfung) rozpoczyna się z dniem , września b. r. w 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ulica Podle- 
wskiepo 1. 9. Bliższe objaśnienia i wykaz uczniów apro­

bowanych na żądanie. 659

Specjalista dr. Józef Friscfi
leczy radykalnie, choroby weneryczne obojga płci, choro' y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie' instrumentalne 
elektrycznością, mięsieniem i fizjatryczne. Badania mi­
kroskopijne i rndoskopijne w godzinach od 8 —10 i od

2 - 5 .  Kaźmierzowska 3, II. piętro. 
Od 1 września Pasaż Hausmana i. 7.

594

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lsfrrz cHorofe troMecycli i specjalista h m

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
_____________ w  K r y n ic y .

K R Y N I C  A
w Willt pod „Trzema różami’'

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zon), według nniowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  10 sierpnia. 

(fr.) Znów spadek i znów w walorach górni­
czych. Oto dzisiejsze wiadomości z Berlina.- Zdaje 
się, że targ tamtejszy obejmuje teraz dawną rolę 
targu wiedeńskiego, gdyż ze wszystkich europejskich 
jest on obecnie najsłabiej dysponowany. Wiadomość 
o nominacji niemieckiego jenerała (hr. Waldersee) 
naczelnym wodzem sprzymierzonej armji w Chinach 
nie sprawiła wcale przyjemności berlińskim speku-

T ap ... tap ... tap ...
B enedykta otw orzyła oczy: to  byl sen .
S łońce już  weszło.
W stała , u b ra ła  się, wyszła p rzed  dom  o tw o ­

rzyć okiennice. R zuciła okiem  w s tro n ę  cha tk i 
są s iad a : siedział n iepo ruszony  n a  p rogu ... Z d a­
w ało się jej, iż w tej oliwili uśm iech za jaśn ia ł 
na jego ustach ...

Gdy weszła do pokoju, m a tk a  odezw ała się 
se rd eczn ie :

— B enedykto , św ięta się zb liża ją ; idź do 
szew ca, tam  naprzeciw ko i każ sobie zrobić p a ­
rę ładnych  trzewiczków' z delikatnej, czerw onej 
skóry.

— D obrze m atko, — odpow iedziała B ene­
dykta.

S ta ra  zaś d o d a ła :
— Przyniesiesz także wody ze z ró d la ; ugo­

tu jem y  sobie obiad.
B enedykta poszła, zan iepoko jona tak  p ręd - 

kiem spraw dzeniem  się snu .
W łożyła kapelusz z różam i, wzięła dzbanek  

do ręki i tak  szła pośród  jałowcu i różow ych 
chw astów  ku dom kow i szewca.

Siedział na progu  dom u, a słysząc n ad ch o ­
dzącą m łodą dziewczynę, podniósł na n ią  oczy... 
Zm ieszany jednak , szybko spuścił je ku ziem i... 
Ukłonił się, nic nie m ów iąc. O na za trzym ała  
się przed nim  i rzekła sp o k o jn ie :

— Św ięta się zbliżają ... Chcę, żebyś mi 
zrobił parę  ładnych trzew ików  z delikatnej, czer­
w onej skóry.

— W ejdź tu, — szepnął m iody człowiek —
wejdź do pokoju.

Dr. Zenon Leóko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni seknndarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a -  h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. ł. uprą* palie, akcyjnaps Basku tipotecwgo

kupuje i sprzedaje 70vszelki6 pasiery ffartoscisire i im ij
po najdokładniejszym k i m  dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

— Nie, nie, —  odrzekła żywo — tu m i 
będzie bardzo  dobrze ...

P ostaw iła  dzbanek  na ziemi, podczas gdy 
M aciej udał się do  izby po krzesło.

P ow rócił w kró tce  — i ukląkł, ab y  wziąć 
m iarę na je j m ałą  nóżkę.

N iedługo trw a ło ; ale skoro  skończył, dzie­
w czyna nie podnosiła  się z krzesła, siedziała 
n ieruchom a i p a trz a ła  n a  szew ca, w racającego  
do sw ej robo ty ... P rzyb ija ł podeszew  do m o ­
cnych, m ęskich bu tów , u d erza jąc  regu la rn ie  
m ło tk ie m :

T ap ... lap ... tap ...
— Jak  je m u  z tą  p ra c ą  do tw arzy , — po­

m yślała so b ie ; jak ie  m a palce zw inne i jak  sil­
n ą  rękę.

G łośno zaś w ro z ta rg n ien iu  zap y ta ła :
— Go ty  cały dzień robisz ?
— P racu ję .
— W  jak i sposób  p rac u jesz ?
O dpow iedział, n ie  okazując zdziw ienia:
— R ob ię  trzew iki, — dla m ałych dzieci, 

co się b aw ią  — i b p ty  dla ludzi, co p racu ją . 
T o  ja  dosta rczam  obuw ia w szystkim  nogom , 
które tędy  ch o d z ą ; m am  bardzo  dużo roboty .

— T ak  ? — pow tórzy ła B enedyk ta  zam y­
ślona.

— R obię obuw ie dla m ieszkańców  całej 
w ioski — rzeki — ale ciebie pierw szy raz tu 
widzę, m usi ci szyć trzew iki jak iś szesvc z s ą ­
siedztw a.

— T ak , — odpow iedzia ła  B enedykta.
Z w olna błądziła w zrokiem  po ogrom nych

słonecznikach o taczających j ą  i rzucała spo jrze­
n ie  n a  M acieja. (Dokończenie nastąpi).

Colosseum E

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

n e s ta T li o r u a,

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ie  ( w  n ie d z ie lę  d w e  p r z e d s t a w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-m ej wieczór. 860
Bi! wcześniej ir  nabyć; w biurze dzienników  r. Tl. lina, ul Karola Ludwika 8,
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(3)
HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S . M.

II.
P o c z y n a  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

R an o , po p rzybyciu  ca ra  do W iedn ia , p a ­
d a ł u lew ny deszcz — pom im o  to o lbrzym ie 
m asy  ludu  za jm ow ały  całą p rzestrzeń  pom iędzy 
ulicą R in g stra sse  a p lacem , aż pod sam  gm ach  
B urgu . S to sow n ie  do ułożonego p ro g ram u  u ro ­
czystości n a  cześć przybyłej p a ry  cesarskiej, 
m iała się odbyć w ielka w ojskow a p a ra d a  na 
Szm elcu, a przem oczeni do n itk i m ieszkańcy nie 
p rzypuszczali, ab y  n iepogoda przeszkodziła w y­
p raw ie n iu  ow acji dla w ładcy lodow ego p ó łn o ­
cnego p ań s tw a .

W e w n ątrz  zam ku już w iedziano, że obaj 
cesarze, gospodarz  i gość, om ów ili odw ołan ie  
u roczystości. D am y dw oru  rosy jsk iego  i p a n o ­
wie orszaku, w  przepysznych  s tro ja ch , d o k o n a­
nych m istrzow ską ręk ą  francuskich k raw ców , 
zebrali się w  w ielkiej sali, czekając na w ydan ie  
rozkazu w siad an ia  do pow ozów .

— P rzeczu w am , rzekła je d n a  z d am , p o ­
staw y  nadzw yczaj im ponującej!, ale tw arzy  p o ­
spolitej, że to  opóźnien ie zapow iada odw ołan ie 
uroczystości. Z p rzy jem nośc ią  n a  cześć cara 
pośw ięciłabym  m oje suknie , ale nie życzę sobie 
n a rażać  zdrow ia, an i sw ego, an i tw ojego, m oje 
drogie dziecko. K ostjum  od W o rth a , k tó ry  m asz 
na sobie d roga lim o, kosztu je  1800 ru b li i j e ­
żeli p a ra d a  dziś się  odbędzie, możesz się z nim  
pożegnać n a  zaw sze.

T ak  bo lesna skarga wyszła z ust w ysokiej, 
m łodej dam y  w przepysznej Kik ni z jed w ab iu  
niebieskiej b arw y , s to jącej przy  oknie, a była 
n ią  h ra b in a  W asili, je d n a  z trzech  d w o rsk n h  
dain , tow arzyszących  carow ej. M łodsza dam a, 
córka je j Urna. należała  do najm łodszych  dam  
dw oru .

M łoda dziew czyna z lekkim uśm iechem  na 
u stach  zw róciła się do m atk i, a  w  jej głosie 
brzm iało  rozdrażn ien ie  nerw ow e, gdy w y­
rzekła :

— Cóż znaczy s tró j m niej lub  więcej ko­
sztow ny, gdy idzie o p ew n ą  p rzy jem ność . C a­
łym i dn iam i by łyśm y u g n ia tan e  w w agonie, 
a  pokazuje się obecnie, że w W ied n iu  m usim y 
znow u p rzebyw ać jak  zw ierzęta zam knięte w 
k la tkach  m enażerji.

— Dla Boga, dziecko, m ów  ciszej, żeby 
kto nie usłyszał, odpow iedzia ła  p rze rażo n a  m a ­

tka . B rzm i to  ja k  zd rada  s ta n u !  P rzy tem  m asz 
pod  ręką  w łaśn ie lekarstw o  na nudy , dodała, 
śm iejąc się cicho i w skazu jąc palcem  n a  g rupę 
p an ó w  rozm aw iających  opodal, pom iędzy k tó ­
rym i był także D ubrow ski.

— Nie je stem  służącą, abym  n ieu stan n ie  
ściskała rękę sw ego narzeczonego, odpow ie­
działa ch łodno  lim a , zbliżając się do okna.

Przez całą tak długą podróż z P e te rsb u rg a  
aż do W iednia , podczas w zajem nego zbliżenia 
się i rozm ów , m a tk a  instynk tem  kobiecym  w ie­
dziona, p rzew idyw ała  bardzo  słusznie, że p o ­
m iędzy lim ą a D ubrow skhn  coraz szersza tw o­
rzyła się p rzepaść , że n iew ątp liw ie czule ko­
ch a jąca  się d o tą d  p ara , rozejść się koniecznie 
m usi. H ra b in a  bow iem  zauw ażyła jak  k ap itan  
D ubrow ski trzym ał się n a  uboczu i jak  d u m n a  
lim a obu rza ła  się n a  takie postęp o w an ie  n a rz e ­
czonego.

lim a pow strzym yw ała  się o ile m ogła z 
w ybuchem  niezadow olen ia , zam ierzając  o tw orzyć 
oczy m atce na ten  dziw ny uk ład  m ałżeński, 
gdy rozdrażn ien ie , a raczej p o ró w n an ie  d o ­
sięgnie sw ych gran ic . O becnie jed y n ie  usiłow ała 
rozbudzić w sobie siłę woli o p an o w a n ia  n ie­
chęci unikn ięcia n ieprzyjem ności, ze rw an ia  
wszelkiego sto sunku  z D ubrow skim  podczas ce­
sarsk iej podróży. S tanow czo bow iem  p o s ta n a ­

w iała uw oln ić go od danego  słow a, skoro  tylko 
p o w ró cą  do P e te rsb u rg a .

— Olga P a lic y ń  niech go sob ie bierze. 
O czarow ała go, w ięc niech do niej należy, 
m ów iła do siebie codziennie po kilkaset razy.

P o d o b n e  m yśli zap rzą ta ły  ją  te raz , s to jąca  
przy  oknie, nagle o trząsła  się, usłyszaw szy śm iech 
oficerów .

— Moi panow ie , odezw ała się h rab in a  
W asili, w cale nieprzyzw oicie ze s tro n y  panów , 
że podczas tak  nudnego  dn ia  dla siebie jedyn ie  
zachow ujecie dow cipy.

— O b rach o w u jem y  głow y naszych to w a ­
rzyszy, odpow iedzia ł k tóryś z tlieg e l-ad ju tan tó w  
i p rzekonyw am y  się n a tu ra ln ie  z w yłączeniem  
„grubych  r y b “, k tó re  te raz  zebrały  się na g łó­
w ną n a ra d ę  i wszędzie) p rzy tom nego  R estow skiego 
że jedyn ie  n ieobecnym  je s t P aw eł V olbort.

— Z osta ł zapew ne pow ołany , rzekł ktoś, 
a Dy sp raw ę  z pogodą za ła tw ił ku ogólnem u za­
dow olen iu .

— D obrze, bardzo  dobrze , odpow iedzia ła  
h ra b in a  ze śm iechem . Jestto  tilu te rn a  a luzja do 
daru  p rzekonyw an ia , jak im  rozporządza nasz 
kochany  P aw eł, strzedz się je d n a k  p an o m  n a ­
leży w ypow iedzenia m u  tego do oczów, bo w 
tak im  razie m ógłby  zw rócić sw ój gro t p rze ­
ciwko szydercy i pociągnąć go na sw o ją  stronę.

— la  uw ażam  odezw ała się lim a, że w

Poleca ssie HOTEL FRANCUSKI

o sta tn ich  czasach  p a n  V olbort zm ienił się, ale 
nie na sw oją korzyść. O becnie tru d n o  poznać 
w  tym  pow ażnym , zam yślonym  historycznym  
pisarzu , daw niejszego  m oty lka naszych peters- 
burgsk ich  tow arzystw .

— P ochodzi to  z tro sk  pow ierzonego mu 
urzędu, ła sk aw a pan i, o d p arł siw ow łosy h rab ia  
W oronców , szam belan  dw oru . S koro  k toś za j­
m u je  pozycję rządow ą, p rzebacza m u się p e ­
w ne rozta rgn ien ie , chociażby ono  było tylko po ­
zorne, m a jące  na celu p rzekonan ie  wszy dkicli 
o nadzw yczaj w ażnem  i odpow iedzia lnem  ^ tg o  
stanow isku .

— Bardzo być może, odpow iedzia ła  lim a 
wesoło. P a n  V olbort u da je  w ielkie pośw ięcenie 
się sw ym  obow iązkom  i to  m u pow iem  do 
oczów  przy  p ierw szej sposobności.

P a n  szam belan  o ty le tylko nie m in ą ł się 
z p ra w d ą , o ile o rozległości obow iązków  p an a  
Y olbort w iedział jed y n ie  car, książę Ł o b an ó w  i 
ja n c ra l-a d ju ta n t  b a ro n  F rederiks. W  tej chw ili 
rzeczyw iście p ierw szy  urzędnik  3 w ydziału ta jn e j 
policji był p o w o łan y  do spe łn ien ia  w ażnego za ­
d an ia  i w cale nie p rzesadzał tru d n o śc i sw ych 
obow iązków , jak ie  na niego w łożono. W łaśn ie 
już  m iał zam ia r pożegnan ia  się ze sw oim  w ła­
snym  i au s trjack im  cesarzem , przyczem  był 
obecny  książę Ł o b an ó w , je n e ra ł F red erik s  iR e -  
stow ski. {Oirig dalszy n a s tą p i )

p rz y  p la cu  M a rja e k im  w e  L w o w ie  
wzorozo urząd?o;.y 

Pokoje d 80 centów. ^  :,07

3014 Najlepszy «R I ITOV‘ Wszędzie
do

n a b y c i a .

Odniesienia rozmai te
po I 1/* centa od wyrazu.

Oltaiy wizytowe, oproszen ia , karty i listy 
™ ilub^e, wykonywa po niskich cenach, 
n i  ad artysL-litograficzny. Aateel Przy* 
•stok we Lwowie, uL Lindego 4.

R flP7R lnik Lawaler, z 9-letnią praktyką 
D U U B IIIII) w parowych gorzelniach, 
poszoknje odpowiedniej pocą ly. Adres: 
Pępiak, Rawa niska. 464

Handel towarów korzennych i win 
Teofila Jabłońskiego w Drohoby­
czu przyjmie de nauki młodzieńca 
z dobrom wychowaniem, z ukoń­
czoną szkołą wydziałową lub 2gą 
klasą szkół średnich. 477

l u b l i n  Maszanckie i Papierów ., roz- 
JAH1U syła w koszach 6-cio kilowych 
franko po 2 kor. 40 gr. Z irząd c grodu 
Wnej Kazimioiy Sawickiej w Halicza. 467

U . j . f a b  w powiecie stanisławowskim, 
m flją lB K  obszar B66 morgów zaraz do 
sprzedania. Wiadomóść: B i-ro Gazet
Olszewskiego Lwów. 476

Pomieszkanie k&walerkie, złożone z 2 
pokoji z przedpokojem, z wodociągiem 

osobnym klozetem i wchodem, do wyna- 
j tń a  od 1 września br. w kamienicy al. 
Sykstaska 52. 466

P a n n a  znai3*i® umieszczenie w domu 
r n i l l i a  inteligentnym z nauką gry na 
fortepianie, lnl te z  niej wraz z calem 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad­
ministracji .D dennika Polskiego*.

Przyrząd kauczukowy
używany

przy karmie bydła
PRZYRZĄD

Ilo pupoieile powietrza
przy wzdęciu się bydlęcia.

TROKABY,
NOŻYCE do strzyżenia ew I ec 

I b y d ł a ,
S E Ę 6 1 dla bydła gumowe I 

cynowa,
SÓL KAMIENNĄ całą I t  p.

poleca

A l o j z y  Hubner
664 Lwów Rynek 38

c  Ju SliiiMi w  te.

y j b b b d d b k i d o b ł

ffażał dla rolniKiig!
Przez pomyślne zakupno jakuteż 
przez sprowadzanie całymi wago­
nami naraz, jestem w posiadaniu 
w porze zasiewów potrzebny do 

bajcowania ziarn

Siarczan miedzi
(Siny kamień)

taniej od każdej innej konkuren­
cji odsprzedać i proszę u mnie 

ofert zaiądać-l
Wyśmienitą BAJCĘ ,Dupuya‘ 

utrzymuje również stale na składzie

r

W niedzielę nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie - ^ g

OLYMPIA-Teatrl
Dziś o godzinie 8-mej

Elitę Przedstawienie]
  w  N i e d z i e l ę

0  W i a l i ®
CALOWE PRZEDSTAWIENIA

Na przedstawienia popoludnio * e 
ceny zslżene.

Loża 4 złr. Parkiet 80 ct. I miejsce ] 
60 ct. II miejsce 40 ct. Galerji 20 ct

Każdy dorosły może na 
Przedstawienie popołudniowe

b ezp ła tn ie  
w p r o w a d z i ć . ' ^  I1 Dziecko

Podczas p.zerw na przedstawieniach 
wieczornych 

b e z p ł a t i u e  r o z d a w a n i e  j 
p o d a r k ó w

najpiękniejsze przedmioty jako t o : 
żywe zwierzęta, serwisy, neceserki, I 
albnmy, zegarkę , hrezy olejne, or- 
jentalskie ozdoby p:knjc,we, domo-j 
we i kuchenne naczznia, dalej

k a r  z k l  k u r y  1 g ę s i .
Główny podarek znana A w l l ik a  

besow ana z Eden teahu.
Każdy widz otrzyma b ezp ła tn ie  j 

dwa nnmera na po 'ark i.

■*£•" ; 7

Panna bardzo przystojna I 
młoda, pochodząca 

z bardzo dobrrj polskiej rodziny, 
wykształcona, { osiadająca posagu 
8.000 koron, z powodu sl roctwa 
na tsj drodte poszukuje towarzy­
sza iycia (urzędnika pa?*>tv.owe- 
go lub urzędniki kolei państwo­
wej). Zgłoszenia ni anonimowe 
pod: . H e i e n a *  poste restante 
w Stryju 478

Praktyhnt
n p ch. 
zie

potrzebny jest zer.iz do 
handlu towarów intęsza- 

MIECZYSŁAW MU IAŁ w Beł-
475

T Y L K O ,
W R E S TA U R A C JI

NAFTUŁY TOEPFERi
lilio* rybeneloke I. 12, dom własny, 

moim doat t  oodzlonnlo o godzinie B. reno 
PST gorąot dnl.dtnle 

O E H H I K:
PleozoA wieprzowi z kapaetą . u  0i.
8lek.ee ptaok. . . .  12 „
FllOZkl ......................................... 12 ,.
Nóżka olelgoi z ehrznnem io „
Kiałbteka z ohrzonom . 6 „
Kawior................................................ 20 „
Dblad w abonamencie 40 „

Wszelkie mpltkl w n.jlepszyoh gatunkioh 
pa osnaoh naJiimlirkewiAazyoh; dla pewnodol 
łe poohedze z moJO| n tauraojl, daję odbloi- 
oem znaozkł. Najlepaze WINA po oenaoh na|- 
tidazyoh. poeząwezy od 40 ot. litr.

wyiokiem poważaniem
N a ltu ła  T o ep fe r.

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

N i wielostronne żądanie
Ścięcie głowy jednemu panu 

z Publiczności,
scena uśmiercenia w 19 stnlecin.

jffSEN ASTRONOMA^
czyli Mężczyźni na księżycu

fantastyczna. cenni j i.
Nareszcie sami c.y  1; Nowo

zaś'ubieói.
Olbrzymi nowy program 

Występ pierwszo zędnych a r ,  stów 
i artystek. 65!)

Majątek lasowy
1000 mo gowy o 960 morgach gęstego 
lasn świerków.-jodłowego, w wieLu od 
22 da 8 lat, 19 kim. oddalony od Sam­
bora, silny teren ropny ( ta  graniach 
chłopskich wierci ropę jedna z p .w a ­
żnych firm krajowych, o grunta l.sow e 
k mpetuje olbrzymia firma francuska), 
z powodu stosunków rodzinnych za 
35.000 zlr. i 5°/„ ewentualnej ropy do 
sprzedania. Do traktowania umocowany 
Dr. F e l i k s  K a s p a r e k ,  K r a k ó w  
642 Wiślna 12.

l> o  W i e l c e

Z dniem 1-go Września b. r. potrzebuję 
dostawy wszelkiego d r o b i n  b i t e g o ,  
jakoteż dziczyzny, oraz wodne i dzikie 

ptactwo. Umowa reczn-'. 
HANDEL _ _  _ j u  _

^ ,-T  L  BAŻANT
wyrąb drobiu, dziczyzny i ryb 656

Lwów, „ M a  targowicy m iejstiej1'*
A n łn n i Piw n& lro wykonuj*, najsumien-
nillU III 1 ItlUSAT. niej wszelkie kuracje 
hydropatyeme, nacierania i masowania; 
jest przez lekarzy najlepiej polecony, 

we Lwowie, ul. Leśna 1. 4.

we F r e iw a ld a u
ce». król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w tir.elki0 inne w yroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie.  10 _

Ceny hartowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- O 
otauratoron, dla szpitali, zakładów kąpielowycc i publicznych

ą o o c o o o e o o o o o o o e o o e o & o o o o

COOOOOCXXX)OOOOOOOOOCXXXXXI
Regiments-Schneider » £

Tarnopol.
Ofiferte sind bis 15 Sjptem ber 1900 an die Offidera Ud formie- 

rungs-Verwaltung in Tarnopol einzusendcn.
Bedingungsn:

1. Bereiterklarung zur Etablierung des Ateliers in Tarnopol.
2. Preisangabe fur Matherłóhne im Ałlgemeinen, dann
3. fur alle ReparatursBrbeiten, ferners
4. fur fertige neue Uniformsorten aus prima Materiał
5. Erklarung alłe und jedwede Reparatursarbeiten anzunehmen
6. Angabe der Ptovsnienz aller Materialien, welche der Controile 

der Uniformieruiłgs-VerwaituRgs unterliegen. 669
Arariscbe Wohnung und Werkslatte wird nicht zur Verfugung 

geslellt; Beistellung von 1—2 Flickscbneidern in Aussicbt genommen.

l)OQQOQOQCQOOOOQOOQOQQOOOCI
OOC O 3 2 a C 0 0 0 0 Q C X X 3 0 0 0 0 0  ’3 C 0 0 0 3 0  : O O O ^ n o o  3COOCCOOOGOOU 

O S t t ó e i o n j  w  r e k u  1 8 5 3 .

a  D O M  B A N s lO W Y  i K A N T O R  W Y M IA N YiJ
12 pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, §

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp. §

oraz Losy na spłaty miesięczne |
g y  Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach q  

miesięcznych. g
X Wydawnictwo gazety losowań ,  NADZIEJA* prenum erata roczna koron 3*40 u  
O na prowincji koron 3 60. g
OOOOOOCOOOOOOOGOOOOlOOCOOOOOŁiCOCOlOOOCOOOOOOOOaCOOU

Jeśli się chce 
to należy kupować

m eć dobrą i czystą CZEKOLADĘ, k

CZEKOLADĘ SUGHAROA
Ta najlepsza ze wszystkich, najlepiej renomowana 

marka przygotowana jest jak najtroskliwiej, pod gwa­
rancją czystości, ulubioną w całym świecie.

~ -53 D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .  n t —
7

■r BASEN

665 Lwów, Rynek I. 38.

( P ł y w a l n i a )
urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 

z odpływ ającą ciągle w odą, stosow nie ogrzaną
otwarty został

w piątek dnia 1 czerwca
W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY

przy ulicy Akademickiej 10.
D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.

W niedziela i święta od godziny 6 rano do 3 po połndnin.
D l a  p a A  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.

Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 35 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3 zł.
S T a n k l  p ł y w a n i a  ndziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn do basenu), 

zaś 10 lekcji w ahonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.
Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe.

SOF* W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rana da 8 wleozarem. " W

Nauczyciel w średnim wieka poszn- 
knje posady, ndzieia wszel­

kich przedmiotów do >zkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe ?g\o 
szenia pod ,C. K.‘ u  p. W. Kos. in k i  ej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

HANDEL HERBATY i KAW Y 0

EDMUNDA RIEDLA ł
■Jj Ł , we L w o w ie , p la c  M a r ja c k i  l i c z b a  10. i

poieoa najlepsze gatunki T

—  K  A  W  Y  0
V s tanka ozystya I arematyeznya. 0

^  */. kilo -
O Z f c y W L l^ L -  '  Po rto rico ............................................................ — zł. 90 ct

Cu ha gruboziarnista . . . . . . — „ 96 „

v r 1* l ^ r H  Cejlon zielona .........................................1 „ — „
p r z e d n i a 1 ,, 04 ,,

A gruboziarnista......................1 „ 08 „
V ” p e to w a .................................1 ,. 08 „
A N M * f IfMM Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 „ 08 „
A Jawa złota .............................................. 1 „  08 „
0 U w a g a : Kawa Mocca arabska sam a nżyiya się

U j ł i y  1 ( 1  tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba
fflllji używać z Cejlonem lub Jawą. Jeźełi ożywa się kawy

0  * -7 1 , ń lT  ridiJzE gatunki mię.i-ane, wówczas należy każdy gatunek ń
A oddzielnie opalić. 16 Z

U O O -O - 0 O O  o  o o o o o o o o o o o o o o o o  o  o
OGŁOSZENIE.

w ie
W nowym tniejs'sim teatrze przy placu Goluchowskicb we Lwo- 

jest od dnia 1 października 1900 do wydzierżawienia prawo 
utrzymywania bufetów w czasie trwania przedstawień.

Dzierżawca uprawniony będzie utrzymywać we foyer na p’erw- 
szem piętrze dwa bufety, jeden cukierniczy, a drugi z zimnem! prze­
kąskami i napojami, — zaś na trzeciem piętrze w dwu osobnych sa ­
lach bufety również z przekąskami, wyszynkiem piwa i trunków spi­
rytusowych.

Rcflektanci zechcą wnieść w terminie do dnia 25 sierpnia 1900 
r ferty ostemplowane i opieczętowane do Prezydjum Magisłratu król. 
stoi. miasta Lwuwa i w tychże skreślić:

1. Czas trwania dzierżawy od dnia 1 października 1900 po­
cząwszy.

2. Roczny czynsz dzierżawy, który opłacać obowiązują się 
w ratach półrocznych z góry.

3. Deklarację, według której zobowiązują si“j złożyć w kasie 
miejskiej kaucję w wysokości półrocznego czynszu.

Lokalneści przeznaczone na bufety można oglądnąć za zgłosze­
niem się w kierownictwie budowy teatru, które równie wskaże urzą­
dzenie tychże.

Lwów, dnia 9 sierpnia 1900.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja iSOO.
Sn Lwtwu prz«Gbsdzą:
Krakowa (2-31*, 9'45 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na PodihiscSB 
Taroopoia-Kcpycsymec, 
Borek W .-G rr-i.ałown 
Jarosławia . . . .  
Czerniowiac liskiua . .

i  Stryja, Ła wce*. Budapesztu 
s Stryju., Cityrow.i, 3iichej(t)| 
t  Stryja, Stanisławowa 
: B.lzca . . . . . .
i  Hawy Ruskiej i Sokala 
i  J e n o w a ......................
* Brznchowic . . . .
« 'iw asj Wody 7’10 r, •
* Pociągi pospieszne (SchnellzOgei;
*  ośl 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 /6 — 15/8  w

rano tirzedp. popoł. wiees. noc
6-10 8 5 0 1-35* 5 45 8-40®
S-36 8-00 2-35* 5-40 10-30
3-12 7-40 2-20*

2-35*
517 1012

1026
8-30 2-85 5 4 0

6 ii0
il '4 5
11-55 1-45* 5-55 10-00

12-20*
805 10-35
8-0:>j 1 45 10-85
8 0 ' t -45

5-55
1205

6'0f) .'3*: ó 3-14 5-65
7 45 2 55 8-28S 9 '23b
6-46* ś-16 7-24 8-50
6-10 9-00 11-15 5-45 8-49

§ od 1/6 3 1 /5  i od
dni pow szednie; t t  °d  

i od 1 6 /9 - 3 0 /9  j 0

Ze Lwewa edobedzą:
do Krakowa (8‘40 rano) 
do Podwotoczyak z gL dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymalowa .
do J a ro s ła w ia ......................
do Czerniowiec-Itzkan . .
do Ghodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskiej ; Sokala 
do Janowa / S-12 wiec. t t  
do Brznchowic 2-51 '  n. ś. 
do Zimnej Wody 3-20 '  

1 6 /9  3 0 /9  co dzień, a od

rano przedp. popoł. wiecz. noc
/10-5o
\1 2 4 o4-16 8-20 2-55* 6-20

6 2 0 9-25 1-56* 7-10 11*00
6-48 9-42

9-85
208* 7-38 11-28

11-10
9-35 1-55* 11-00

8-80 110-406-85 9-55 2-45* 6.10
6-80 9-46 2-46« 1261
6-25 6-26

9-OOf 3*06 T 0 °f
9-10 7-00

10-20
10-20 7 25 /  SlOft 

\8S6M9-16 1 JOft S-16 6 1 8 «
5-45° 1010 215* 7-48 8-26
4 1 0 8-46 52 5 6-40 10-60
1 |5 - - 1 5 / 9  w  aiedziele i św ięto;

1/6 —15/9 w niedzielo i święta j gg od 1/5 — 81/5  
od 7/5 10/9.

Odpewitdziainy za rtd&kcję; Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barafiski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baratiski, Milaki i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piot. „wskiego.


